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s,._ Sprawy polityczne. 
litja a wschodnia. Zdaliśmy wczoraj re- 
sire Mure Jaki spotkał ostatnie wezwanie, 
i Pono e ystosomata do mocarstw w spra- 
dig Teia ; Anglja nie zgodziła się na wręcze- 
orm; skiemu rządowi aktu zredagowanego 
Wspó a Ek iw skutek tego zamierzona 
dał rz se CJa upadła. 4 tego antraktu skorzy- 
Na 4 enri dla wyłuszczenia swego poglą- 
i tele ożenie rzeczy, a o tym okólniku gre- 
a A ha wczoraj mówili. Pomimo jednak 
nia ględnie pokojowego brzmienia, przygoto- 
Chec „greckie zdradzają silną wojenną tendencję. 
w di usiłowania wywołania bądź cobądź po- 
Miep ,.75 Krecie, wysyłanie nad granicę osta- 
lowa miejskich garnizonów, wreszcie zapowiedź 
ło rj powołania rezerwy dla podniesienia bo- 
brzecjęż mię do 115.000 żołnierzy — wszystko to 
kojową. są czyny napiętnowanie cechą po- 
pe Wiee też, gdy 1 iedli 
lajan » Edy lord Roseberry, usprawiedli- 
le 3% przed Portą odmowę Anglji co do udzie- 
hy a m rządowi ultimatum, zapewniał 
dą arcy rlitkowo nie pozwoli Grecji napaść 
Dowiedz? è Porta — jak dziś donoszą — w od- 
in Brzygoto swej zwróciła uwagę na owe militarne 
z długo ei Greków i dodała, że nie może 
armji se pod bronią swej 800-tysięcznej 
dddać w ostatecznym razie woli już ten zatarg 
źnienie = sąd miecza, tembardziej, że rozdra- 
Można Y wojsku jest tak wielkie, iż lada chwila 
RO a zuj spodziewać jakiegoś nieprzewidziane- 
sk a PRO wypadku. Ta odpowiedż turecka 
© któ . Anglję do nowej dyplomatycznej akcji, 
równocześnie donoszą z Londynu do 


Kolońskiej, i ; i ikó 

, że Z ; 

Wiedeńskich J, 12. Paryża do dzienników 
z iy 


Ówi a te; tylko gdy pierwsze „doniesienie 
Tonuj, dry akeji, jako o rzeczy dopiero zamie- 
krom tej cpe ja podaje jako fakt dokonany ; 
dziennik; różnicy, zgodnie zresztą donoszą owe 
tja. ró że Anglja wystąpiła z taką propozy- 
iła w .,TStwa zażądają, by się Grecja rozbro- 
dniu „51 dni ośmiu i w ostatnim (ósmym) 


SDI za ; 
j i zj wuadomiła przedstawicieli mocarstw, że 
Wyczyj Mio wszystko u siebie przywróciła do 
N PREO pokojowego stanu. } 
A kaj enie wszystkie mocarstwa polecą, 
Wyjechał, | gromadzonych w zatoce sudajskiej, 
TStwc y okręta — po jednym na każde mo- 
Akim. Jeśli do Pirejn, który jest portem ateń- 
zbroj, ają, PO Śmiu dniach Grecja się nie roz- 
> Dearstw o tem nie zawiadomi . przedstawicieli 
A okryte, , natenczas ci przedstawiciele wsiądą 
Mezas eskadi odpłyną, a gdy to się stanie, naten- 
Bka i we, 7 europejskie opuszczą zatokę sudaj- 
Grecji cmg w blokadę całe wschodnie wybrzeże 
atoke „ ZJStkie porty, miasteczka rybackie i 
r DEKA, a nadto ogłoszą, że każdy 
Grecki wojenny, czy handlowy, któryby 
ongy p7*TWać blokadę, będzie zatopiony. 
zgod zute mniemają, że wszystkie mocarstwa 
sji wzbud na ten projekt, tylko stanowisko Ro- 
dądzi, że Za nieufność, ale gabinet angielski 
a jed © przeprowadzenia tej akcji nie po- 
oai. MYŚlNOŚCi, nie przypuszcza bowiem, 
Btapi a oponowała z zasady; jeśli ona wy- 
lzącii „ena projektowi, to jeno z rywa- 
ji. 
` pry czasem w Wielką Sobotę, w Liwadji, 
trada Baj idtweni cara, odbędzie się ważna 
Poyjskich „Prawa grecką. W tej naradzie oprócz 
 eznej waśstrzów sztuki wojennej i dyploma- 
Y Konstan eMe udział przedstawiciele Rosji 
ŻA: Nie mł Ropołn i w Atenach. 
+58 wątpliwości, że na owej naradzie 
ędzie mowa. Sądząc z głosów 
; @rat nie wyrzekł się jeszcze 
êl, Że się przedstawi możliwość 
upacji „Buttenbergji*. Podany 
j? d trzema dniami artykuł „Wojna 
nych EN się, także w innych pierw- 
ziennikach europejskich, a o nim 


Ludwik Masłowski. 


wnet zatelegrafowano do Petersburga, który na- 
tychmiast odpowiedział rozumowaniem na temat 
o wielkiej łatwości wylądowania wojsk w War- 
nie i Burgacie. Jednakże wśród tych ciemnych 
chmur, zakrywających wschodni widnokrąg, wi- 
dać mały skrawek błękitnego nieba. Ojciec ks. 
Aleksandra, książę Hesski, opuszczając Wiedeń, 
rozmawiał w poniedziałek z którymś korespon- 
dentem i rzekł między innemi, że niebawem je- 
den z monarchów wystąpi *w roli pośrednika 
między carem a ks. Aleksandrem i będzie się 
starał złagodzić gniew cara, - FAL 

Teruźniejszy stosunek Porty do Czarnogo- 
rza jest trudny do zrozumienia. Wedle wczoraj- 
szych wiadomości postawa ks. czarnogórskiego, 
który kazał zająć kilka wiosek nad rzeką Tarą, 
jest wprost nieprzyjaźna. Tymczasem dziś dono- 
sza, że sułtan udzielił księciu najwyższego ture- 
ckiego orderu i znaki jego posyła do Cetynji 
przez swego jeneralnego adjutanta z listem, 
w którym zapewnia o swej radości, iż może księ- 
ciu złożyć dowód swego szacunku. Cóż to wszy- 
stko zuaczy? — i jeśli jedna z tych wiadomości 
jest prawdziwą, to która? Bodaj czy nie osta- 
tnia, bo gdyby istotnie Czarnogórey zajęli część 
ziemi nad Limem, to jużci na to Austrja nie pa- 
trzałaby spokojnie. 

Anglja. Z Londynu donoszą, że w skutek 
oporn wigów rozbił się projekt utworzenia koali- 
cyjnego  (torysowsko - wigowskiego) gabinetu 
z Hartipgtonem i Salisburym na czele. Inni, bar- 
dziej od Hartingtona liberalni przywódzey umiar- 
kowanych wigów, pp. Goschen i Trevelyan tak- 
że oświadczyli, że się nie podejmą ziożyć gabi- 
netu. — W tym stanie rzeczy zostaje tylko albo 
utrzymać u steru Gladstonea aż do końca ka- 
dencji i w tym celu przewlekać załatwienie bil- 
łów irlandzkich, albo też, gdyby Gladstone po- 
stawił aut, aut — przyjęcie billow, lub przyjęcie 
jego dymisji — zgodzić się na ostatnie i popie- 
rać jakieś bezbarwne i prowizoryczne ministerjum 
aż do końca kadencji. Tymczasem organa glad- 
stonowskie i irlandzkie raz po raz dowodzą, że 
nieprzyjęcie Home-Rule'owskiego billu wywoła 
w Irlandji zbrojne powstanie, nierównie groźniej- 
sze niź w Anglji sądzą, bo przygotowania do te= 
go ruchu są poczynione nietylko na Zielonej 
Wyspie, ale i w Ameryce. „Okaże się przy tej 
sposobności — pisze Daily News — że Irland- 
czycy mają nietylko broń, amunicją i liczny. za- 
stęp wyćwiczonych a pałających do walki wo- 
lontarjuszy, leez że nadto posiadają flotę, z któ- 
rą wypadnie się liczyć.* „Strachy na Lachy* — 
odpowiada mu Times, ale nie byłoby to nic dzi- 
wnego, gdyby Daily News miał rację. W Ame- 
ryce mieszka 8 miljonów Irlandczyków, a mię- 
dzy nimi są miljouerzy posiadający Żelazne pa- 
rostatki, które niezawodnie oddadzą do użytku 
powstania. 

Niemey. Po uchwaleniu wszystkich anti- 
polskich projektów, Nordd. Allg. Ztg. z dziwnym 
wystąpiła artykułem. Pisze ona w poniedziałko- 
wym numerze w tonie uderzająco umiarkowanym, 
rzeklibyśmy nawet, w tonie schlebiającym Pola- 
kom, — że nowe prawa przeciw nam nie po- 
winny być uważane za antipolskie. „Bynajmniej 
rządowi nie idzie o tępienie mowy i obyczajów 
polskich. — pisze organ kanelerza, — rząd bę- 
dzie tępił jeno te tendencje, które się nie zga- 
dzają z koniecznością: utrzymania w całości te- 
rytorjum państwa pruskiego." 

„Uchwalone  projekta mają cechę obronną, 
one nie dopuszezą do polonizowania pożuśkkikk 
Niemców, ani też do ich upośledzamia towarzy- 
skiego i ekonomicznego. O tem, że rząd nie ma 
nienawiści do Polaków i całego polskiego ży- 
wiołu, — niebawem się przekona ogromna wię- 
kszość polskich obywateli państwa“. Gdyby ten 
koniec brzmiał: „ogromna większość narodu pol- 
skiego“, to zroznmielibyśmy, że kanclerz znowu 
nam przyrzeka odbudować Polskę za cenę Wiel 
kopolski, ale, że Nordd. Allg. Ztg. mówi o 
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„ogromnej większości polskich obywateli pań- 
stwa“ pruskiego, — to już nie rozumiemy jak 
kanclerz zdoła nas przekonać o swej sprawiedli- 
wości względem Wielkopolski. 


Korespondencje. 
Wiedeń 19. kwietnia. 
(X) Dzienniki rozpamiętywują ubiegłą kain- 
panję parlamentarną. Pomijając szczegóły mniej 
ważne i zajścia ordynarne, to tylko ustiwa o po- 
spolitem ruszeniu nadaje tej kampanji znaczenie. 
Oczywista, że budżet dał powód do wielu obja- 
wów charakterystycznych, Jecz one nie przynio- 


„sły żadnej odmiany, ani nie nowego. Określenie 


stanowiska rządu przez ministra Dnnajewskiego, 
było powtórzeniem poprzednich określeń. Nale- 
życie i szezegółowo ocenione i rozebrane w Pree- 
glydzie, było ono dowodem, że intencje i pro- 
ram rządu żadnym nie.uległ zmianom i uiedz 
im nie może, dopóki ten rząd jest u steru. luna 
rzecz, czy metoda postępowania, czy pewne 
ugrupowania w Izbie nie ulegną*z czasem zmia- 
nom. W tej mierze przebieg traktowania wnio- 
sku językowego lewiey nie będzie bez wpływu. 
Kampanja letnia Izby rozpocznie się od tego, że 
grupy i kluby zabiorą się do wewnętrznej reorpa- 
nizacji, raczej do wzmocnienia organizacji, gdyż 
w kilku grupach panuje rozstrój i pewna bez- 
radność... 

Posłowie ulegający wpływowi p. Lienba- 
chera propagują mniemanie, że do ustawy języ” 
kowej nie potrzeba ?/, głosów. Utrzymują oni, 
że są precedensa. Ze ustawa nie byłaby ani 
zmianą istniejącej ustawy, ani komentarzem do 
żaduej ustawy zasadniczej, lecz ustawą nową, 
gdyż o języku państwa nie ma w konstytucji 
mowy. Więe prostą większością mogłaby być 
uchwaloną, atoli z tem zastrzeżeniem, że do 
zmiany jej jako zasadniczej byłaby już potem 
ilość */, głosów potrzebną. Zapatrywanie to jest 
i mylne i niebezpieczne — a przedewszystkiem 
w takiej sprawie musi być bezwarunkowo wszel- 
kie majoryzowanie wykluczonem. Pokój jeżeli 
się da przywrócić drogą ustawy, to tylko drogą 
kompromisu, `po dobrej woli, inaczej tylko 
wzmogło by się rozdrażnienie wzajemne. Zapi- 
sałem atoli ten objaw, gdyż z nim trzeba się 
będzie liczyć. 

Kampanią letnią będą znamionować usta- 
wy socjalne i ugodowe. Sprawa językowa co naj- 
rychlej w jesieni i to dopiero w komisji będzie 
traktowaną. 

Wieści, jakie tu doszły z Krakowa są 
nadzwyczaj gorszące. Opowiadają, że urzędnicy 
sądowi i magistraiualni przed lokalami wybor- 
czemi niesłychaną wywierali presję. zmuszająe 
do głosowania za Romanowiczem. Mowa kandy- 
dacka p. Machalskiego mogłaby wzbudzać pewne 
obawy, gdyby nie ta okoliczność, że była ogól- 
nikową i ryczałtową. Mianowicie nieco ostrożnie 
wyraził się p. Machalski o wniosku językowym. 
Jest on jednak taką wybitną inteligencją, że za- 
pewne w krótkim czasie zapozna się z gruntem 
i stosunkami wiedeńskiemi i dopiero na tej pod- 
stawie stanowcze zdanie sobie wyrobi. Pomogą 
mu do tego dawni koledzy, Smolka, Ziemiałkow- 
ski... którzy mogą służyć za wzór: o ile doktry- 
nami kierować się nie należy. 


Petersburg 16 kwietnia. 
(>) Przedewszystkiem o naszych sprawach. 
Zapewniają z Londynu, że margrabia Salisbury 
nie obejmie teki spraw zagranicznych, jeśli na- 
wet Gladstone ustąpi; stosunki z Francją mocno 
się oziębiły, o czem niżej powiem obszerniej; na 
panowanie Risticsa w Serbji nadzieja zgasła 


'w chwili swego powstania; hrabiego Robilanta 


nie zdołano żle usposobić dla Austrji; wreszcie 
przekonano się, że podnosić teraz maczugę 3a 
księcia Battenberga nie wygodnie ze względu na 
finanse. Zatem, ani Rosja nie znajduje sojuszni- 


2 


—— 


ków w Europie, ani ich Bismark nie znajdzie 


przeciw Rosji. Postać Bellony niknie w oddale- 
niu, a jeślistak, to i w ziemiach polskich. wszy- 
gtko może być po dawnemu. E GO 

Komisja dla reform administracyjnych i 
biurokratycznych, projekta zaprowadzenia sądów 
przysięgłych i dania względnego samorządu mia- 
stom, zamiar odebrania urzędnikom rosyjskim 
w Królestwie Polskiem różnych przywilejów — 
wszystko to poszło w kąt, zostało złożone do ar- 
chiwum. Prezes komisji, która miała wszystko 
to wypracować, w.ks. Konstanty, wnet po otrzy- 
maniu zawiadomienia, że komisję car nakazał 
rozwiązać, wyjechał do Oryandy, — majętności 
swej w Krymie, tuż obok Liwadji. — Jenerał 
Hurko pozostaje w Warszawie, lubo jego następ- 
ca hr. Szuwałów, brut berlińskiego ambasadora, 
był tak, jakby już mianowany. —- Wreszcie na 
miejsce redaktora Warszawskiego  Dniewniku 
przeznaczono p. Wszewołoda Krestowskiego i to 
ostatnie może najdosadmiej pokazuje, że szczwa- 
nie na Polaków ma się i dalej uprawiać. Ż tego 
względu osoba urzędowego publicysty w Kró- 
lestwie Polskiem zasługuje na bodaj krótką bjo- 
grafję. 

- P. Krestowskij liczy koło pięćdziesiątki i 
dwadzieścia lat temu zaliczał się do grona, opi- 
sanego przez Turgeniewa w powieści Ojcowie i 
dziec, do tego grona, z którego wytworzyła się 
partja nihilistów, tak właśnie pierwszy raz na- 
zwanych przez Turgeniewa w tej powieści. On i 
jego koledzy — Pisarew, Szełgnnów, Portuga- 
łów, Czernyszewskij grupowali się wówezas 
koło miesięcznika  Ożieczestwiennyja Zapiski , 
w których się pojawiały zielone jeszcze, trzyma- 
ne w tonie akademickim, nihilistyczne artykuły. 
Ze szczytów rządowych wiał wtedy wiatr bardzo 
liberalny ; wolno było bardzo wiele; proklama- 
cje, odezwy, rozdawano prawie publicznie. — 
W tem nagle zmienił się wiatru kierunek. Czer- 
nyszewskij za swą powieść Czto diełat ? (Co czy- 
nić ?) poszedł na Sybir. Pisaraw utonał... w wan- 
nie, Szełgunow musiał zamieszkać w Orenbnrgu. 
Otiecz. Zap. zawieszono, a p. Krestowskij, który 
właśnie na parę tygodni przedtem wydał pod- 
judzającą na arystokrację i urzędników powieść 
Pietierburskija Truszczały (Petersbuiskie nory), 
umyślił co rychlej zwinąć chorągiewkę. Wstąpił 
tedy do huzarów na junkra (podoficera ze szla- 
chty), znikł tak. że go wynaleść policja nie mo- 
gła i po pół roku wydał Historja Iziumskiego 
huzarskiego pułku, która odrazu zrehabilitowała 
go w oczach rządu. — Lecz prozelicie było tego 
mało. Chciał być zaliczony do dobrze zasłużo- 
nych i oto niebawem poczęły się pojawiać jego 
Szkice, w których opisywał ostatnie nasze po- 
wstanie, choć w naszych stronach nigdy nie był. 
Co za okropności on opisywał! Dość powiedzieć, 
że podług niego, Polacy jeńców rosyjskich „ro- 
bili ułanami* — t. j. na piersiach wycinali im 
skórę w kształcie rabatów. 

Taka pisarska działalność była niewątpliwą 
zasługą i oto p. Krestowskij otrzymuje oficerskie 
szlify i po stopniach idzie szybko, a w roku 
1877—78 zostaje redaktorem wojskowego dzien- 
nika, który Rosjanie wydawali podczas wojny 
z Turcją przy głównej kwaterze. Po wojnie opu- 
szcza służbę Marsa i pisuje dorządowych wyda- 
„wnietw, jak Prawitielstwiennyj Wiestnik, Russkij 
Inwalid itó., a teraz jedzie do Polski, którą tak 
ślieznie odmalował w Szkicach. Będzie więc tam 
pożyteczny |... 

I jeszcze jeden dowód, że nietylko u nas 
wszystko zostanie po dawnemu, ale nadto coś 
jeszcze przybędzie: do zarządów akcyjnych to- 
warzystw przemysłowych na Litwie i w ziemiach 
Ruskich nie wolno będzie wybierać Polaków. Ci, 
eo są teraz w zarządach, dobędą do terminu i na 
ponowny wybór liczyć nie mogą. 

Zresztą — płyniemy pod pełnemi żaglami, 
„nadętemi wiatrem tak zwanej reakcji. Hr. Toł- 
stoj odrabia to, eo liberalne ministerja zrobiły 
na szkodę szlachty i tylko nie może pozbyć się 
tak socjalistycznie usposobionego kolegi, jak mi- 
nister skarbu p. Bunge, o którego fubrycznym 
projekcie pisałem wam niedawno. Zresztą to nie 
dziwnego, że równocześnić są ministrami dwaj 
tak niepodobni do siebie ludzie. „Gabinet“ w po- 
jęciu europejskim tu nie istnieje; car dobiera 
sobie ministrów bez planu i ani podług wzrostu, 
ani podług kształtu nosów. jak było za Pa- 
wła I-go w pułkach, lecz wedle humoru i widzi- 
misię. 2 
Może tedy p. Bnnge być socjalistą i dążyć 
do schłopienia całej Rosji, a jednocześnie hr. 
Tołstoj może wyjmować kołki, na których się 
trzyma prawo o powszechnej wojskowej powin- 
ności. Właśnie z jego inicjatywy wyszło prawo, 
że: każdy szlachcie, kupiec, Inb w ogóle człowiek 
z klusy wykształconej, wzięty na żołnierza do 
wojska ma prawo po paru miesiącach służby 
zdać egzamin na oficera landwery, i w takim ra- 
zie natychmiast się uwalnia od służby zupełnie 
aż do wojennego czasu. Nie zdać tego egzaminu 
doprawdy chyba nie podobna, bo egzaminować 


wolno będzie tylko z wiadomości, zawartych 


w specjalnie na to wydanym podręczniku, który 
wszystkiego liczy, do- 300-stu * stróonnię. W <ten 
sposób co roku będzie przybywało do landwery 


„(opołezenja) mniej wiecej 8 tysięcy chorążych, a 


armja faktyczna będzie ogołocona z żołnierzy 


"wykształconych ogólnie. Jasno, że to prawo, lubo 
mówi o ludziach inteligentnych, ma przedewszy=. 


stkiem na względzie interesa szlachty. * 

Z obawy przed nihilistami. car nie pojedzie 
uad Don iw drugim tygodniu mauja' wróci do 
Petersburga, skąd uda się do Finlandji. Być 
jednak może, że do jesieni zabawi w Liwadji, 
jeśli podróż przez całą Rosją wyda się niebez- 
pieczną, co bardzo być może, sądząc z popłochu 
policji. wietrzącej znówu wszędzie nihilistów. 

Teraz — parę słów o teraźniejszym sto- 
sunku Rosji do Francji, - 0 stosunku, który za 
pewne w wyśmienity humor wprawia jego kan- 
clerską mość, ks. Bismarka, = 

Między despotyczną Rosją a repnblikańską 
Francją, dążącą do skrajnego radykalizmu trudno 
w istocie o jukieś porozumienie. Rosja brata się 
jeśli potrzeba z rewolucjonistami, ale w takim 
jeno razie, gdy oni są jej bardzo potrzebni i gdy 
wjeżdżając do Rosji, wyrzucają z kuferka repu- 
blikańskie idee. Ostatni ambasadorowie francuscy 
na tutejszym dworze są najlepszym tego dowo- 
dem. Jen. Ohanzy tak dalece był przez zmarłego 
cara ignorowany po aferze Hartmana, którego 
rząd francuski nie wydał Rosji, że trzeba go 
było odwołać. M zj ko AG 

Na jego miejsce przysłano admirała Jaurès, 
który rychło się zrobił wprost niemożliwym, bo 
wypowiadał zupełnie jawnie swe republikańskie 
zaputrywania i raz posunął się nawet tak daleko, 
że podczas jakiejs uroczystości dworskiej w pa- 
łacu zimowym wyrzekł do kilku jenerałów i do- 
stojników rosyjskich : 

„ľak moi panowie: republikańska forma 
rządu jest jedynie racjonalna, jedyna. która w cy- 
wilizowanym świecie znajdzie trwułe uznanie”. 

Republikańskie swoje tendencje manifesto- 
wał ambasador także prostackiem, grubjuńskiem 
zachowaniem się w towarzystwie, tak niemal jak to 
czynili członkowie konwentu pierwszej republiki, 
fuugujący jako ambasadorowie. U Jauresa nie 
byłu to zresztą duma republikańska — nie miał 
on żadnego wychowania. 

Jenerał - Appert uwierzytelnieny tu od 
dwóch lat, ale teraz odwołany, był zupełnie na 
swojem miejscu. W soren orleanista uależał do 
tych Francuzów, którzy z patrjotycznego zaparcia 
się słuchają wstrętuego > rządu adwokackiego, 
ażeby tylko ojezyźnie przynieść jakiekolwiek 
usługi. A jen. Appert służył jej dobrze. Od czasu 
założenia trzeciej republiki żaden ambasador 
w Petersburgu nie miał tak dobrej pozycji jak 
jen. Appert. 

Car odwiedzał wszystkie jego uroczystości 
a carowa zostawała z małżonką jego, pochodzącą 
z Dunji w stosunkach przyjaznych. Aie o ile 
stanowisko Apperta było pewnem w Petersburgu, 
o tyle szwankowało w Puryżu. Za kulisami fran- 
cuskiego rządu grają dawniejsi członkowie ko- 
muny rolę niepospolitą, a nie mogą przebaczyć 
jen. Appertowi, że jako prezydent sądu wojen- 
nego w Wersalu podpisał około trzydziestu ty- 
sięcy wyroków śmierci na komunurdów. Więc 
się z dawna domagali usunięcia jenerała ze 
służby rządowej, a Freycinet, przyszedłszy do 
steru, odrazu na to się zgodził i tyłko czekuł 
sposobności, która też niebawem się przedsta- 
wiłu. ` 

Poszło o uwolnienie z francuskiego więzie- 
nia owego rosyjskiego nihilistę księcia Krapotki- 
na, który i we Francji nie mało dokazywał. Jen. 
Appert zawiadomił swój rząd, że ułaskawienie 
Krapotkina będzie bardzo niemile przyjęte przez 
cara. Zapytał tedy o to Freyeinet rosyjskiego 
ambasadora w Paryżu, p. Mohrenheima, a ten 
odrzekł, że to ułaskawienie prawdopodobnie nie 
zgoła nie obejdzie rosyjskiego rządu. Uwolniono 
tedy Krapotkina. Car się moeno obraził i dał 
to ucznć Appertowi, który natychmiast dał o tem 
znać Freycinetowi tonem bardzo sachym i w od- 
powiedź otrzymał dymisję umotywowaną szwan- 
kującem zdrowiem ambasadora, 

Na pożegnalnej audjencji car wyraził jene- 
rałowi ubołewanie, że jego zdrowie zmusza go 
opuścić Petersburg, a jenerał odparł z całą szcze- 
rością, że jest zupełnie zdrów. Car się nachmu- 
rzył, zamyślił i rzekł: „dziwna. to burdzo dzi- 
wna!“ Jeszcze dobitniej wyraziła się carowa, 


żeguając się z panią Appertową: „To nie was, 


lecz nas obrażono* — rzekła ona. 

Przyjętym zwyczajem rząd francuski zapy- 
tał rządu petersburskiogo, czy jen. Billot, znany 
republikanin i do tego czerwony z czerwonych. 
będzie mile przyjęty w Petersburgu jako amba- 
sador? Odpowiedziano, że jenerała Billota nie 
chcą tu mieć, a jednocześnie kazano Mohrenhei- 
mowi wyjechać z Paryża za %-miesięcznym ur- 
lopem. 

Udał się też on do Nicei, skąd podobno 


| spisał w sprawie Krapotkina i wprowadź! 


s 
ma wrócić do Paryża po to tylko, aby odedi 
swe listy wierzytelne. Rząd nie myśli m” j 
wiem przebaczyć tego, że tak niezręcznie gaj 

Ww wę 

Freycinet co do wrażenia, jakie ta ames“) 
wywrze na dworze petersburgskim, =s yh 
`" Obiegała nawet jakiś czas pogłoska» że arie 
rosyjski ma zamiar zdegradować ambasiudę P „lo 
ską do poziomu poselstwa.. W obyczajach AYP ior 
matycznych przyjętem jest, że ambasador 1007 
zentuje monarchę, a poseł jest tylko rep'ć nið 
tantem rządu. Owóż jest to do pewnego „Sig. 
niewłaściwem. aby. przy prezydencie rzeczy b 
spolitej, a więc przy urzędniku czasowym» jok 
dącym wyrazem chwilowej parlamentareej W ani 
szości i niemającym władzy ani od za ru” 
też z woli całego narodu, ale z rezultatu TE ibn 
powania się stronnictw -w Izbie i w na 0. 
gro 


znajdował się reprezentant pomazańca 
Wszelako dziedziczne monarchje nie zde po” 
wały swych paryskich ambasad do poziomy ika 
selstw w chwili, gdy się utworzyła reku zę 
we Francji z dwóch powodów: raz dlateg". ty, 
nie wierzyły w trwałość republiki i wiedz" wy 
że czy pierwej czy później wróci wonarchi® i 
Francji; a powtóre dla tego, że nie cha) my, 
kiej satysfakcji robić cesarstwu niemiecki by 
któreby dopiero zacierało ręce z radości, & 
taki despekt spotkał jego śmiertelnego wrog% 

Wszelako po ostatnim wypadku z JeP= sgra 
portem i .wobee samodzielnego charakteru "-y 
sądzono zrazu, że zrobi on to, nad czem ty- 
nieraz zastanawiano się w kołach dyplom 4, 
cznych. Ale skoro dotąd tego nie zro® "om 
prawdopodobnie już nie zrobi. Byłoby to bow ty 
ze strony Rosji błędem fatalnym, z któreE: a. 
tylko Niemcy wyciągnęły pożytek. Takie KOP iý 
cie Francji noga miałoby jeszcze i teB sku i 
że otoczyłoby aureolą rząd republikański w oc% 8% 
francuskiego gminu, co absolutnie nie mo?i yns 
żeć w interesie monarchicznego mocarstw ng 
rzecz. gdyby wszystkie gabinety zgodziły Siły 
to i gdyby wszystkie równocześnie ue vied) 
zdegradować swe ambasady paryskie. W fi 
cios ten byłby bardzo dla republiki dotkl! nið 
ale o takiem porozumieniu nawet mowy by” „gt 
może. Bo jakkolwiek rzeczpospolita francuska ly 
pod względem polityczno-militarnym tak 8% me 
że mało co więcej waży od drugorzędneg” „ne 
carstwa; to jednak pod względem handlo y 
ekonomicznym reprezentuje w każdym razić jg 
olbrzymią potęgę, iż bez strat miljonowyć 
obeszłoby się w razie poróżnienia stanowoś” 
Już sama giełda paryska jak ważną odgf ęg. 
rolę i jaki nacisk wywiera pośredni na bud” 
innych mocarstw | teit, 

Z tem wszystkiem stosunki między Pe. i 
burgiem a Paryżem są teraz bardzo zim wg 
prawdopodobnie ta lodowa temperatura Pół 
jeszcze czas jakiś. Zwykli chargés d'affaires ipet 
spełniali czynności : dyplomatyczne aż gab yo 
francuski znajdzie sposób przebłagać obrażo? 
cara. i : 


List do Redakcji- 


Z Pokucia 16 kwietni®, 
(Niedorzeczność niektórych ustaw szko ny” 
Przymus szkolny.) qot? 
Gdyby ludzie jak owce lub gęsi U ie 
ślepo szli jedną drogą nie byłoby na r 
cie żadnego postępu, nastałyby Chiny * zę 
notonnym wciąż powtarzającym się trybem * 
cia, jak między owcami i gęsiami. ż0 
Niechaj mi tedy nikt nie bierze za lOr igr 
podam w wątpliwość, co dotąd uchodziło 28 „ti? 
tość nietykalną, a przynajmniej wykażą | wyje 
strony tej świętości pozornej Ktoś must pi“ yol 
szy wcześniej czy później wytknąć niewłuśći pł 
szkolnictwa. Jeżeli zaś zgodzimy się na Pe% 
zasadniczą myśl fundamentalną, do której ke ja 
czywistnienia kroczyć wypada, wtedy w ref" 'vgf 
szkół nie pójdziemy pa omacku; a lubo NE zy, 
wszystkiego w życie wprowadzić nie pod je 
a zresztą gwałtownym radykalnym zmian? mjo 
sam sprzeciwiałbym się, chociaż ich wi (A ró) 
trzebę ; widząc atoli myśl przewodnią, do łe 
kroczymy, zaoszczędzimy sobie wiele pro0» 
usilowań nadaremnych i bezowocnych. dzi” 
Nie wszystkie także ustawy dokre Św” 
indziej mają i dla nas być zbawienne; pr” igb“ 
nie to samo lekarstwo dla różnych osÓD „pó: 
w tej samej chorobie, nie zawsze bywa sku pr” 
zwłaszeza użyte nad miarę. Twierdzą, Że W gó” 
siech ustawa o przymusie szkolnym uczy” 
ród potężnym w słowie i czynie, zrodziła o gą” 
kich myślicieli i wielkich bohaterów. Wie? jo” 
tpliwość, czy ta sama ustawa sprawiłaby gw’ 
nym narodzie te same skutki! Ta same AC 
w dalszej konsekwencji czyni Prusaków tyt nić 
bezwzględnymi dla drugich narodowości ©! gmt 
cami, czyni ich anarchistami, socjalistami, R zji an! 
nistami, nie znającymi tolerancji dla relié wód 
dla języka innych narodów. Jeżeli przeto P‘ wiel” 
jest, że przymus szkolny nezynił Prusak? gpg” 
kimi, to równocześnie uczynił ich małym 


ipa PA 
il jol 
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Y ogjąrdy. Z ustawą o przymusie szkolnym 

aki, ~ Nigdy pogodzić się nie mogłem. Już to 
Iwo, gm nieszczęście, że cokolwiek powiem, 

Myj? opozycją. Na przymus zgoda, ale na 

Nagy nauki dającej chleb i byt na ziemi. 


zajęcia dzieci skuteczniejszego, niż dotąd. U nas 


podnoszono usiłowania tego rodzaju, które atoli 
przebrzmią bez skutku, bo usiłowań tych nie 
nazwano po imieniu prawdziwem, bawiono się 
w definicje nauki o zręczności i prawiono tego 


Boją enia i pisania tych warunków nie | rodzaju frazesy ; kiedy otwarcie powiedzieć trze- 
do Doka est ona jedynie okrasą potraw, omastą | ba: nauka rzemiosł, oczywiście stosownie 
| ły Z Przymuszając obywateli państwa do | do potrzeb miejscowości. Plan nauki zawisł 


Anię ola i nasycania się jedynie omastą i okrasą, 
Polija, ającim potraw samych, zdrowych, wy- 
j daja "zd owo obrzydzenie, jakiego dowody skła- 


tami Dziwna rzecz, że najgorliwszymi zwolenni- 
Wani jreymusu szkolnego byli i są postępowey 
Szkola iberałami, a włuśnie w kwestji przymusu 
teli m E° 54 despotami. Jeżeli wolność obywa- 
Bupi być całkowita, wolno im przecież być i 
Ban; i k ostępowcy w tym punkcie są nieubła- 
Pozega 130% bezwzględnego przymusu szkolnego; 
Basg Ją zatem w sprzeczności ze sobą samymi 
bist age jako dogmat wiary raz wolność oso- 
line © znów krępująe ją nawet w życiu fami- 
IE nych bo wydzierują rodzinom dzieci, oddając 
liz A 'owawcy publicznemu. Widać, że libera- 
takim właszcza wyradzający się w anarchizm, a 
Yo Jwa zazwyczaj po pewnym okresie roz- 
Wap, Staje się najpotworniejszym ciemięzcą na- 
= "ycia familijnego. 

„boją Owtarzam , że zwolennikiem przymusu 
Buy, Eo jestem, ale przymusu do nabywania 
daj, Zdrowej dla ciała i duszy; nauki zapew- 
ajajaa rzeczywiste szezęście moralne, przyzwy- 
łygątcej do pracy fizycznej, zapewniającej moż- 
Utrzymania Życia, zarabiania na chleb 


ALE że przez przymus szkolny rozumiem 
angg; nauczenia się jakiegoś rzemiosła, do 
tyją; Jako okrasę i omastę uważam naukę czy- 


Bo bo Pisania; a więc wprost przeciwnie do te- 


bry, SiE dziś odbywa; do nauki czytania nie 
Musi załby m nikogo, do nauki rzemiosła przy- 
W, (Jm każdego; a z nabyciem nauki rzemio- 


“Yig powolnie każdy” ezulby potrzebę“ umieć 
| Pisać, Tu nasuwają się dwa skrupuły. 
daję; © pierwsze: Czy można 6 do 7 letnie 
p zi mować pracą fizyczną? Na pytanie to 
Up, Adam stanowczo, że można; a nawet mniej 
tą, One będą dzieci pracą fizyczną, niż są dziś 
$ "Slnem, bezezynnem siedzeniem. 
tiani owołuję się na szkółki freblowskie, że 
d do tam najprzyjemniej czas przepędzają, kiedy 
Akagi Czują wstręt i odrazę, Natura sama 
AE A dzieci do ciągłego ruchu, to nóżkami, to 
ich AR dziecko wciąż rusza; w ludowych szko- 
KOR aJwiçksza przykrość robi się dzieciom, ka- 
» ryme rece na ławce. W dzisiejszej 
Hy; £pieje, posępnieje, denerwuje się dziecko; 
D sg lub drzemie szczególnie w godzinach po 
Bosych a trzeba nadludzkiego wysilenia 
ka: p. ciela, żeby zająć w porze letniej dzieci i 
| u do korzystania z teoretycznej nauki. 
AU owstały już nawet w ostatnich czasach 


n TARDA. 
Mans z dziejów starego Egiptu. 
Przez 
Jerzego Ebersa. 
4 (Ciąg dalszy). 
aa poetak ~~ rzekł uczony przeciągle. — 0zy 
`~ a w mieście, czy tutaj w nekropolji? 
~ Pa aJ; Jest to wprawdzie córka paruschity... 
tego De — zapytał Nebzecht i wsunął 
ide 77% napowrót pod stół, — Kiedy tak, 


` 


sg . 
bę praan Ty widzę spodziewasz się jaki 
NS To az znaleść u tych nieczystych. 
ywa AN moja rzecz; dość że idę. Jak się 
~ p; en paraschita? 
— aa: 

* kto ie. będzie trudno — mruknął uczony — 
X 


uag Tą zzeklszy wstał, otwarł mocno zakorko- 
joczywszy ae z trucizną zwaną strychnos i 
tt" raz zy w niej pędzelek, pociągnął nim 
dry wh pod nosem i w pyszczku królikowi, 
Mtie? ycümiast przestał oddychać. Następnie 
J Bo do skrzyni i rzekł: 
no AJ" gotów, | 
dżęsz męce w tej zawalanej szacie nie 
L ż domu. 
NO „kiwnął głową, wziął czystą szatę 
bie; cial ją wdziać na tę, którą miał na 


kqj Pe e" 1 
Riejąc pa atoli nie pozwolił na to i rzekł 


M 


ie inr7a a ai PC, 
| Przód tę zdjąć trzeba; ja ci po- 
„ ty widzę masz na sobie 


"we był wśród swoich towarzy- 
pr, ZMiałą PRA to też komnata uczonego 
sekona? że np czuym jego śmiechem gdy si 
> =° przyjaciel jego już po raz trzeci 


NA StOdY, zwłaszcza w szkołach szwedzkich, gzone; l 


przeto od warunków, gdzie szkoła powstaje. 

Po wtóre: Skąd wziąć funduszów na zało- 
żenie szkół rzemiosł ? 

Pod tym względem twierdzę, że utrzymanie 
szkoły rzemiosł daleko mniej kosztować będzie, 


niż szkoły dzisiejszej teorytycznej ; bo i nauczy- 


ciela rzemiosł taniej! opłacać trzeba, niż nauczy- 
ciela teoretycznego, i przyborów szkolnych. jak 
ławek, tablic nie potrzeba ; natomiast dzieci już 
w warsztacie szkolnym przyrządzają sobie same 
potrzebne sprzęty drobniejsze i wyrabiają na 
sprzedaż pokupne przedmioty. A gdybyśmy na- 
wet na początek cokolwiek poforsowali. to koszta 
łożone na szkołę rzemiósł zwróciłyby się sto- 
krotnie, bo moralnie i materjalnie ożywiłby się 
kraj, społeczeństwo i rodzina. Rzemieśluicy roz- 
biegliby się po siołach jako nauczyciele ludu, 
zyskaliby na znaczeniu, kształciliby się sami, 
by godnie odpowiedzieć swemu stanowisku. Nau- 
czyciele dzisiejsi ludowi stuliby się ich mento- 
rami, ich przełożonymi, ich dyrektorami; pół 
czynności odpudłoby im; -natomiast wiedliby 
kontrolę i administrację warsztatów szkolnych, 
Nowy świat powstałby w dziedzinie pedagogji, 
w dziedzinie dydaktyki szkolnej. 

A dziś? Martwota w szkole, ospałość, a na 


dy, sżedni, a taką jest nauka rzemiosła. Stąd dobitek przymus i konieczny wydatek na szkołę 


problematycznej wartości. Czytanie bowiem i pi- 
sanie to dusza bez ciała. Rzemiosło byłoby owem 
ciałem szkoły. Rzecz ta o nauce rzeiniosł wy- 
maga wielu wyjaśnień, a te postaram się dać 
następnie, 
ściwości dzisiejszego przymusu szkolnego. Przy- 
musza się do szkoły kogo? Oczywiście wszy- 
stkich. Jednakże wyjątki będą, bo bogaci nie 
poszlą do szkoły dzieci, ale każą je uczyć w do- 
mu. Kiepska zatem ustawa, która robi wyjątki 
dla jednych a karą okłada drugich. Biedak wy- 
robnik nie ma dzieciom za co kupić ubrania, 
ani książek; znów wyjątkiem będzie od szkoly- 
We warsztacie zarobi sobie dziecko, w szkole 
nic. Wypada, aby ułożono pewien census ma- 
jatku, jakiego posiadatze bezwzględnie muszą 
dzieci posyłać do szkoły,- np. kto ma 500 zł. 
majatku. Konsekwencja wymaga, že kto ma 
1000 zł. powinien dzieci posyłać do szkół wyż- 
szych. Włosi nawet proponówali w parlamencie 
prawo, aby posiadacze 10.000 zł. majatku posy- 
łali synów do gimnazjum. Kto dwa razy tak 
wielki posiada majątek, powinien syna posyłać 
na uniwersytet. Jeżeli tego nie uczyni, traci 
majątek itd. pełno konsekwencyj i wywrotów 
najpotworniejszych, a takich wymagałoby pra- 
wo o przymusie szkolnym ściśle przeprowa- 


chciał 
trzy już suknie miał na sobie. 
Nebzecht śmiał się wraz z nim i rzekł: 

— Teraz wiem już dla czego mi suknia tak 
ciążyła i dla czego mi w południe tak szalenie 
było gorąco. Ja się tu już sam przebiorę, a ty 
idź proszę cię i każ zapytać się arcykapłana 
Ameniego, czy mogę opuścić świątynię. 

— Ależ sam Ameni kazał mi posłać lekarza 
do paraschity i dodał, żeby ten lekarz pielęgno- 
wał chorą jak królową. 

— Ameni? I on wiedział, że tu chodzi tylko 
o dziecko paraschity ? 

— Wiedział | 

— No, to ja zaczynam już wierzyć, że człon- 
ki ludzkie można zapomocą zaklęć nastawić. No, 
ale wiesz, że mnie samemu nie wolno pójść do 
chorego, gdyż mam za ciężki język do wypo- 
wiadania przepisanych formuł i wystraszania 
na umiezających bogatych datków dla świątyni. 
Więc zanim ja się przebiorę, ty idź do proroka 
Gagabu i proś go, żeby k»zał iść ze mną pasto- 
forowi Teta, który mi zwykle towarzyszy. 

— Na twojem miejscu, w miejsce tego śle- 
pego starca wolałbym sobie przecież młodszego 
wyszukać pomocnika, 

— Daj jeno pokój! Jabym przystał, żeby i on 
sobie w domu pozostał, a tylko język jego mógł 
za mną jako węgórz albo ślimak popełznąć. — 
Przecież głowa i serce jego nie mają z tem na- 
rzędziem mownem nie do czynienia; on idzie po 
prostu gdzie mu każą, jak ten wół, który zboże 
młóci. 

— To: prawda — rzekł Pentaur — sam wi- 
działem niedawno jak stary przy łożu chorego 
litanie swoje odśpiewywał, a przytem pokryjo- 
mu liczył daktyle, których mu cały worek po- 
darowano. 

— On niechętnie pójdzie do paraschity, który 
jest ubogi; a zresztą onby wolał wziąć w ręce 
całą rodzinę skorpionów z tego oto słoja, aniżeli 


świeżą szatę wdziać na brudną, że zatem 


A DD PÓZ ZJ ZZL LZ LADEN NN. i Z AK AA O Z Z Z ZZ Z Z ZZ Z Z W Z A A Z 0 


KRONIKA. 

Dar. Najjaśniejszy Pan udzielił z prywatnej 
swej szkatuły dia pogorzelców gminy Czukiew, 
w.powiecie samborskim, zapomogi w kwocie 400 zł. 

Mianowania w c. k. armji. Pułkownik 
Gwido Wachter, komendant pułku dragonów nr. 10, 
na podstawie superarbi.ru, jako czasowo niezdatny 
do służby czynnej, otrzymał urlop jednoroczny; na 
jego miejsce zaś podpułkownik pułku ułanów nr. 8, 
Józef Zaleski, mianowany komendantem pułku dra- 
gonów nr. 10. z zatrzymaniem, na razie, dotycheza- 
sowego stopnia. 

Pułkownik sztabn inżynierji August Le Beau, 
dyrektor inżynierji we Lwowie,' na podstawie su- 
berarbitru, jako inwalid, przeniesiony w stan spo- 
czynku, otrzymał przy tej sposobności charakter 
generał-majora ad honores, z uwolnieniem od 
taksy. i 

Mianownnia duchowne. Ks. Jan Czapel- 
ski mianowany został katechetą w gr. kat. szkole 
im. Piramowicza, — Ks. Filipowski mianowany 
został kooperatorem w parafji św. Paraskewji we 
Lwowie. 

Zmarli. Józef Czerwiński, urzędnik kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, zmarł we Lwowie. 

Katastrofa stryjska. Nie podobieństwem 
było jednem spojrzeniem po ruinach objąć wszyst- 
kie szczegóły klęski; nie podobieństwo było jednym 
tchem wszystkie wypowiedzieć. Zwolna zapełnia 
się rejestr faktów smutnych, szczegółów prze- 
rażających. 

Wymieniliśmy ważniejsze budynki, mieszczące 
urzędy lub magazyny kupieckie, zniszczone pożogą 
Do tego spisu, dla kompletu, dodajemy jeszcze. Spło- 
nęły: apteka  Graertnera, vukiernia i księgarnia 
Miillera, magazyn modnych towarów kupca Wald: 
manna, który na kilka dni przedtem zaopatrzył się 
świeżym transportem wartości kilkunastu tysięcy zł.; 
wypalił się do szczętu magazyn jubilerski Bechera. 
Jubiler ten, gdy wszedł do sklepu, już © wi- 
dział całe wnętrze bnchające płomieniami — nie 
podobna było uratować ani precjozów ani kasy pod- 
ręcznej, gdzie było sporo weksli. Że z sklepów nie 
nie wyratowano, tłumaczy się tą okolieznością, że 
ogień wybuchł w sobotę, w dzień sabatu — a 
wszystkie sklepy prawie były żydowskie. U rabina, 
który miał depozyta sierocińskie, poszło z dymem 
50.000 zł. — sam rabin ledwie życie ocalił. 
Pastwą płomieni stało się blisko 1000 budyn- 


ków, z tych 600 mieszkalnych. 


Liczba ofiar w życiu ludzkiem dotychczas nie 
sprawdzona. Do wymienionych w relacjach poprzed- 
nich dodać potrzeba Teresę Braun, 70-lefunią sta- 
ruszkę, która zadusiła się w dymie przechodząc uli» 
cą. Nadto spaliły się dwie służące, jedna u emeryt. 
starosty p. Lewickiego, druga u pewnego dyetarju- 
sza sądowego. Ciężko poparzony jest tokarz kolejo- 
wy Jan Kotowski. 

Akcja ratunkowa dla nieszczęśliwych postępu- 
je raźnym krokiem; mamy do zanotowania objawy 
najlepszych chęci ze wszystkich stron, i już wcale 
pokaźne jak na początek rezn'taty 
kawałek chleba z ręki nieczystego skosztować: 
Powiedz mu, nich przyjdzie tu do mnie, to wy- 
pije moje wino; oto stoją już z trzech dni nie- 
tknięte poreje, przy takim upale wino odbiera 
mi bystrość wzroku. Czy ten paraschita mieszka 
w północnej czy w południowej, części nekro- 
polji? 

— Zdaje mi się, że w północnej. Pasker, kwa- 
termistrz królewski, wskaże ci drogę. 

— Paaker ?... — zaśmiał się uczony. — A cóż 
to dzisiaj stoi w kalendarzu ?.. Dziecko para- 
schity ma być leczone jak królewna, a lekarz 
ma być do niego jak sam Faraon zaprowadzony. 
Szkoda, że nie pozostałem w moich trzech 
szatąch. 

— Noc jest ciepła — odparł Pentaur. 

— Ale Pwaker ma osobliwsze zwyczaje. Przed- 
wczoraj wzywano . mnie do pewnego biednego 
młodzieńca, któremu on kość goleniową kijem 
przetrącił, Gdybym był koniem królewnej, był- 
bym wolał raczej jego, niż jakieś tam biedne 
dziewczę stratować. 

— Di ja także — zaśmiał się Pentaur, opu- 
ścił pokój i poszedł do drugiego proroka świąty- 
ni, Gagabu, który zarazem był przełożonym nad 
lekarzami w domu Seti, prosić go, żeby przyja- 
cielowi jego dodał ślepego pastofora Tetę- do 
śpiewania litanji. 


Pentaur wiedział gdzie szukać wysokiego 
dostojnika, gdyż sam był zaproszony na ucztę, 
którą Gagabu wyprawiał na cześć dwóch uczo- ` 
nych, świeżo z akademji w Ohenuu do domu Seti 
przeniesionych. 

Na otwartem podwórzu, otoczonem drewnia- 
nemi, w różne barwy pomalowanemi kolumnami 
i mnogiemi oświeconem lampami, siedzieli na 
wygodnych krzesłach dwoma długiemi rzędami 
bankietujący kapłani. Przed każdym stał stolik, 
który zwinni słudzy zaopatrywali ciągle w po- 
trawy i napoje, biorąc je z suto zastawionego, 


b 
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Na targowicach miejskich przekupnje złożyły 
„wczoraj dobrowolnie spory zapas wiktuałów, które 
południowym pociągiem poszły do Stryja. Równocze- 
Śnie odeszło ze Lwowa 20 cetnarów chleba przaś- 
nego (mace), które zamówił marszałek powiatowy 
baron Romaszkan dla Izraelitów - stryjskich ; jak 
wiadomo, są u nich obecnie święta. ` 

Komitet miejscowy w Stryju pod przewod- 
nictwem pana M. Manasterskiego wydał do ca- 
łego kraju odezwę z prośbą o bezzwłoczne, nadseła- 
nie datków w żywności, odzieży, materjałach budo- 
wlanych, i pieniądzach dla nieszczęśliwych na ręce 
komitetu. ; ; 

Ten sam komitet zajął się joż wystawianiem 
baraków dla zostających pod gołem niebem. 

© “Składki postępują raźnie. Wczoraj złożono 
spore kwoty do rąk prezydenta uiiasta. Redakcje 
dzienników wiedeńskich rozpisały także składki. 
Towarzystwo polskie „Ognisko“ w Wiedniu chce 
dać koncert z Mierzwińskim na dochód pogorzelców. 
Pani M. Sembrich Kochańska, odjeżdżając wozoraj 
ze Lwowa, złożyła na rzecz pogorzelców 200 zł. 

Bank hipoteczny gal. na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu uchwalił 1000 zł. 

Z Wiednia telegrafują nam, że Laenderbunk 
ofiarował 1000 zł. Burmistrz miasta Wiednia p. 
Uhl wezwał na wezorajszem ` posiedzeniu “sekcję fi- 
nansową do postawienia wniesków w sprawie wspar- 
cia nieszczęśliwych mieszkańców Stryja. A 

Wczorajsze przedstawienie w teatrze lwowskim 
na dochód Stryjczan przyniosło około 200 zł. brutto, 
z którego po odtrąceniu kosztów, nie wielki wpraw- 
dzie, ale zawsze znaczniejszy 
nieszczęśliwych. 

Dzisiaj w sali „Sokoła“ odbędzie się koncert 
dwóch. kapel wojskowych. 

Lwowskie Koło literackie wydaje publikację 
zbiorową p. t. „Dla pogorzelców Stryja”. U 
Á Na ostatek musimy zanotować dość udatny 
koncept tytułu, pod jakim możnaby w kołach fami- 
lijnych, przy jajku Wielkanocnem, zbierać datki dla 
Stryja. „Każdy (każda), który (która) ma stryja — 
niech złoży pewien datek dla Stryja“. Zapewniano 
nas, że ten pomysł znajdzie dobre przyjęcie i wyda 
rezultaty. i 

Galerja portretów profesorów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, porządkuje się i kompletuje ciągle 
w miarę możności. Obeeny rektor J, Łepkowski, 
dbając o pomnożenie tego zbioru, tak ważnego dla 
utrwalenia pamięci rysów zasłażonydh polskich uczo- 
"nych, odzywa się do osób posiadających tego rodzaju 
portrety, czyby nie chciały złożyć ich w auli uni- 
wersytetu krakowskiego. Pożądanym byłby między 
innemi wizerunek Jana Śniadeckiego. 

Agitacje na Mazurach trwają dalej. Pewien 
obywatel z pod Łańcuta opisuje np. fakt taki: — 
Kiedym tłumaczył chłopom jak kłamliwe są te po- 
głoski o „powstaniu“ itd.. wówczas jeden z włościan 
gospodurz z Głuchowa wystąpił, mówiąc, że coś je- 
dnak w tem być musi, skoro wszędzie o tem opo- 
"wiadają. 

— Woezoraj — mówił — przyszła do chałupy 
moja żona i dziewka i zaczęły sobie opowiadać. że 


datek wpłynie na rzecz, 


przyszedł z ‘Wiednia list od niejakiego Owsiaka, 
przestrzegający, aby nikt nie odważył się iść do ko- 
ścioła w wielką sobotę na rezurekcję, ani też w nie- 
dzielę wielkanocną na nabożeństwo, bo bedzie oblę- 
żenie i powstańcy wymordują chłopów. WE 
Żadnych bliższych szczegółów o tym mniema- 
nym liście nie umiał ów włościanin podać. 
Oczywiście więc agitacja ta bezsumienna i 
bezrozumna nie ustaje, lesz szerzy się coraz bardziej! 
Wieś Mnichowskie Olędry, leżąca w po- 
wiecie gnieżnieńskim, w myśl rozporządzenia ces, 
nazywać się będzie . Arndtsliein.* j 
Pani M. Kochańska wyjechała wczoraj wie- 
umoiuym pociągiem do Drezna. Na dwcreu żegnało 
ją oprócz krewnych grono wielbicieli jej fenomenal- 
nego talentu. Z sali poczekalnej do wagonu odpro“ 
wadził artystkę wiceprezes Wydziału krajowego p. 
Qktaw Pietruski. “~ ` „aj c 
` Galic. Bank hipoteczny odbył wczoraj 
XVII. walne zgromadzenie. Przewodniczył Wło- 
dzimierz hr. Borkowski, ze strony rządu był radzca 
dworu p. Heiiig, funkcje rejenta pełnił p. Aleks, 
Jasiński. Obecnych akcjonarjuszów było 32, repre- 
zentujących 9013 głosów. Sprawozdania z obrotów 
Banku odczytane przez dr. Kolisehura, i sprawo- 
zdanie komisji rewizyjnej przedstawione przez dr. 
M. Madeyskiego przyjęto do wiadomości. Na wniosek 
Rady nadzorczej udzielono dyrekcji absolutorjum. 
Czysty zysk w kworie 375,084 zł. 36 ct.. osiągnięty 
w r. z. podzielono w następujący sposób: "10 pre. 
do funduszu rezerwowego, tytułem tantjemy: dla 
Rady nadzorczej 8 pr., dla dyrekcji i urzędników po 
4 pr., a tytułem superdywidendy uchwalono po 11 
zł. od akcji. Ustępnjących w r. b. z Rady nadzor- 
czej: J. E. dr. Fran. Smolkę i Włodzimierza hr. 
Borkowskiego, wybrało zgromadzenie ponownie, a 
nadto zatwierdziło kooptację p. Włodziimierza Nie- 
zabitowskiego, powołanego do składu Rady nadzor- 
czej po śmierci ś. p. Kazimierza hr. Dzieduszy- 
ekiego. ; 
Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 21 
kwietnia 1886, 9 godz. rano. ; 
Wezorauj około południa przestał śnieg pa- 
dać, opad jego wynosił od godz. 8 zrana 0.3 mm. 
Po południu zaczęło się niebo wyjaśniać. Średnia 
temperatura dnia była 2.20, najwyższa 5%, najniższa 
dziś nad ranem — 0 8° O, 
Prognoza na dobę następną od godziny 12 tej 
w południe dnia 21 kwietnia w promieniu 50 ki- 
lometrów : Pa Sh 
` o+- Przy wietrze przeważnie wschodniorpołudnio - 
wym średnia temperatura dnia się podnosi, lecz 
pozostaje poniżej Średniej 7,49 C. kwietnia, stan 
nieba zmienny , powietrze wilgotne, jeszcze po- 
godnie. i 
Ostrożnie z golibrodami. Następujący fakt 
miał temi dniami miejsce we Lwowie: 
Pan B., wyższy urzędnik Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń, wszedł do pierwszego lepszego 
golibrody, jaki mu się nastręczył po drodze, i kazał 
się ogolić. Żydek osmarował go mydłem, potem 
wyostrzoną na dłoni brzytwą ogolił, ale przytem 
także skaleczył w policzek. ŻZadraśnięcie było tak 


ranę, powiada choremu: 


= 
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ja% 
słabe, że prawie nieznaczne; tak niedostrze6. pó 
że pan 5. nie uważał nawet za potrzebne - „= 
go plastrem angielskim, 8 $ 
Minęło parę dni. Wtem spostizega PST jin ) 
mu twarz zaczyna puchnąć, a zadraśnięcie P. i5 
się zaogniać i rozszerzać, Udaje się więć "zy 
rza, Eskulap bada i oświadcza, że są wyr% jid" job 
ptomy zakażenia. Musiała być brzytwa brudna pić 
mydło nieczyste; w każdym razie nie pozostal P 
innego, jak tylko ranę wypiee, a potem prze ję, P 
kwasem karbolowym. Chory robi to sumienn i ge 
twarz mimo to puchnie coraz więcej, ból 81% gio 
ga. dò tego dołącza się gorączka, dreszcze z ; 
ne, bóle głowy, brak apetytu. Mija jeszcze par? hago 
pan S. udaje się do dra Szattauera, ZBA n obrsð 
naszego operatora. Dr. Szattauer, zbadaw82y 


. nie 
" „Io bagatela, mój panie! Niech Bię pan 
martwi, posiedzi spokojnie, ja zaraz przygołwe 
parat z eteru i przyłożę, to odrobinę popiet?“ 
pan będziesz zdrów!" - 
Chory uradowany usadowia się wygodnie ke 
telu, a dr. Szattauer szepnął coś po łacinie . 
swym asystentom lekarzom i począł przelewać J 
płyny z jednych flaszeczek do drugich. 
czył, wziął do ręki watę i jakąś flaszeczkę Rea 
szedł do chorego. „okł © 
„No, siędźże pau teraz spokojnie” 7 rgt 
niego, „a 0i asysteńci potrzymają pana Bay. 
żebyś pan mnie nie przeszkadzał ruchami T% 
Chory poddał się chętnie operacji. PO K 
uczuł lekki ból, ale nie taki, jaki bywa od P 
pieczenia żrącą substancją. Ból się powtórzyć jopiú 
drugi i nakoniec ku swemu najwyższemu 7 ziw 
dowiedział się chory, że mu wycięto z twarzy * = 
dzikiego mięsa. gut 
„Za dwie godziny“ rzekł mu wtedy dr. va 
tauer „miałbyś pan już gangrenę w twarzy. *"* 
pię bardzo, czy dożyłbyś pan do jutra." ju 
Pan B. jest jeszcze chory, ale pueblinóy że 
opada i rana goi się zupełnie prawidłowo. 
nie grozi mu już żadne riebezpieczeństwo. gl? 
Owóż fakt ten niech służy za przeBirof óigo, 
innych. Golarni żydowskich jest teraz takie M pyi 
że niemal nie ma ulicy, -na którejby ich na gi” 
jednej lub dwóch. Katolików wycieśnili Żyd gar 
pełnie z tego zawodu. Pozostał jeszcze JAW" „ge 
nowski i Heinrich, więc trzech chrześcian n% Fat 
dziesiąt kilka golarni żydowskich. Partacką “y 
i obniżaniem ceny wycieśniwszy chrześcian, ajot 
nają teraz żydzi konkurować między sobą, 8 0% mj” 
się oczywiście na tem, że coraz mniej dbają PO 
stość w swych zakładach, bo czystość jent “gð 
kosztowną. Stąd takie smutne wypadki, jak aa 
którego ofiarą padł pan S., zdarzać się będł = i 
częściej. d je 
Zatem ostrożnie z golibrodami, albo lepiti ob 
szcze: stanowczo unikać żydowskich niechl™ zje 
balwierni i udawać się do chrześciańskich, bO 
zapłacić parę centów drożej za ogolenie, niż 
się na kosztowną chorobę lub na straszną 
z zakażenia krwi. 


pol w 


na środku podwórza wznoszącego się bufetu. 
'Podawano gościom podgardla gazelli, gęsi i ka- 
czki pieczone, pasztety mięsne, karczochy, szpa- 
Tagi i inne jarzyny, rozmaite ciastą i słodycze, 
a obok tego puhary napełnione szlachetnemi 
winami, które nigdy w przewiewnych spichrzach 
domu Seti nie zbrakło. 

Między jednem a drugiem daniem służba 
obnosiła metalowe miedniee, do umywania rak i 
cienkie ręczniki do obcierania, 

Po zaspokojeniu głodu wino popłynęło ob- 
ficiej, a każdemu z gości podano wonne kwiaty, 
które go miały rzeźwić podczas ożywiającej się 
"rozmowy. 

Wszyscy uczestnicy tej uczty mieli na so- 
bie śnieżnej białości szaty i należeli do wtaje- 
mniczonych w mysterja, a więc do przełożonych 
rozmaitych kolegjów kapłańskich w domu Sęti. 

Drugi prorok, Gagabu, któremu dziś gospo- 
darowanie na uczcie poruczył arcykapłan, zwykle 
zaledwie na kilka minut ukazujący się przy ta- 
kich okazjach, był to człowiek niski, krępy, 
z czaszką łysą, prawie kulistą. Sturzejace się 
rysy jego twarzy były kształtne, a mięsista, 
gładko ogolona twarz przyzwoicie była zaokrą- 
glona. Siwe jego oczka bystro i bacznie na 
świat patrzyły, błyszczały zaś mocno, gdy był 
silnie wzruszony, a grube zmysłowe wargi drgać 
mu poczęły. 

Obok niego stałe. wspaniałe, niezajęte krze- 
sło arcykapłana Ameniego, a tuż przy nim sie- 
dzieli dwaj z Chennu przybyli kapłani, ludzie 
już starsi, z cerą ciemniejsza od innych. 

Reszta gości siedziała w kolei, jaką im 
stanowisko ich w kolegjum kapłańskiem wska- 
zywało, a która nie stosowała się wyłącznie do 
ich wieku. 

Mimo tej ścisłości w wyznaczeniu miejsce 
według stopnia hierarchicznego, każdy z bie- 
siadników brał jak najswobodniejszy udział 
w rozmowie. 


— Umiemy cenić wezwanie nasze do Teb, 
któreśmy od was otrzymali, — mówił starszy 
z kapłanów powołanych z Chennu, Tuauf, któ- 
rego listy naukowe powszechnie w szkołach 
były używane, — albowiem z jednej strony 
przenosi ono nas w pobliże furaona, któremu, 
niechaj kwitnie życie, zdrowie i pomyślność, 
z drugiej przynosi nam ten zaszczyt, że się 
między was zaliczyć możemy; gdyż lubo kole- 
gjum w Chennu dawniejszemi czasy niejednego 
znakomitego męża wśród siebie liczyło i w szko- 
łach swoich wykształcić miało szczęście, to je- 
dnak z domem Seti mierzyć się nie może. Na- 
wet Heliopolis i Memfis pozostają w tyle za 
wami, a jeżeli ja maluczki obok tylu wielkich 
stanąć się odważam, to dlatego, że wasze po- 
stępy przypisuję zarówno mocy boskiej w świą- 
tyni waszej działającej, która i moję wiedzę 
krzepić także będzie, jak waszym wysokim zdol- 
nościom i waszej pilności, której także i mnie 
nie braknie. Widziałem już arcykapłana Ame- 
niego, cóż to za człowiek! Któż nie zna twego 
imienia Gagabu, albo twojego Meriapu ! 

— A kogoż z was — zapytał drugi z nowo- 
przybyłych — mamy powitać jako twórcę naj- 
piękniejszego hymnu do Amona, jaki kiedykol- 
wiek w kraju sykomorów śpiewano? Który z was 
Pentaur ? 

— To próżne krzesło czeka na niego — od- 
rzekł Gagabu, wskazując na stołek przy niższym 


końcu słołu stojący. — On jest najmłodszy 
z nas wszystkich, ale wielka przyszłość go 
czeka. 


— Tak jak i jego pieśni — dodał starszy 
z pomiędzy przybyłych z Chennu gości. 
Bezwątpienia — odparł pierwszy przełożo- 
ny horoskopów *), człowiek już starszy, z głową 
wielką, siwą a kędzierzawą, która wydawała się 


* Horoskopi, patrzący na godziny, korpo- 
racja kapłańska w hierarchji egipskiej. 
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PROZĘ EIO e zz (1 
za ciężką dla cienkiej, może w skutek ciagle 
wpatrywania się w skazówkę, mocno wyciag" esy 
szyi, podczas gdy jego głęboko osadzone 5go 
funatycznie błyszczały ; — bezwątpienie , up” 
wie młodego naszego przyjaciela bogate b 
sażyli darami, ale pytanie jeszcze jak 9 m. 
użyje. Ja znajduję pewną samowolę ducha W jph 
młodzieńcu, którą mnie trwoży. Tworząc P!, 40 
nagina on wprawdzie swoje wykwinte sło" , 7% 
form przepisanych, ale myśl jego wybieg? | ago 
tradycję, a nawet w owym hymnie, prze”, eh) 
nym dla uszów ludu, znajduję zwroty, 
można nazwać zdradą mysterjów, na Ik p’ 
zachowanie w tajemnicy zaledwie przed k! 
miesiącami zaprzysiągł. Mówi on tam naprź 
i my śpiewamy za nin a lud słucha: 

„Jedyny jesteś, Stworzyciełu świata 

„I sam zarządzusz wszystkiem co stwo” 
i dalel: 

„Sam jest, jedyny, równego mu nie ma pa 

„A zamieszkuje w najświętszym przyb) é pe 

Takie ustępy jak te, nie powinny arat 
blicznie śpiewane, a zwłaszcza w takich ZA 
jak nasze, kiedy wciskają się nowinki 7 , 
zny, jak szarańcza ciągnąca ze wschodu. „ka 

— Z ust mi wyjąłes! — zawołał pod A 
świątyni. — Ameni zawcześnie tego moći 
wiajemniczył w mysterja świątyni. , J-Z088] 
— Na moje, jego nauczyciela zaleceni* “a by? 

zwał się Gagabu. — Bractwo nasze dum iat 
powinno z członka, który sławę naszej >% j p° 
świetnie podnosi. Lud słucha jego hymn „led 
wnika w głębszą myśl słów jego. Nie Wie, 
tłumu nigdy nabożniejszym, jak wtedy: gts) 
głęboko poczuta i piękna pieśń podczas 
stości „Schodów* *) była śpiewana. (0. è n) 


“ 
zog” 


A 


odbl” 

*) Jedna z największych uroczystości. si Me 

wająca się w nekropolji tebańskiej, w gwig!) 
dinet-Habu. 
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Aeg, 1EYtacja, Zarząd masy „Banku szmaciar- 
„IWać gi 74, ŻE począwszy od dnia 3. maja od- 
X niędzięj ? będą codziennie — z wyjątkiem świąt 
Yis eT zawsze od godziny 9. do 12. rano 
Wazelkich dach Zakładu (gmach teatralny) licytacje 
ję tad niewykupionych zastawów, jakoto 
- ter , W ze złota, srebra, kosztowności, ubiorów, 
P. ruchomości, Wzywa przeto wszystkich 
SA kupna, ażeby w pomienionym czasie 
~ ACJŁ udział wziąć zechcieli. 
yirakowa piszą : 
a alę ze Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, 
Brodukey Obecnie pod olbrzymią, a podobno mało 
zing Pracą. Oro w skutku uchwały Rady 
nej, ziętej w przeszłym miesiącu ua nad- 
zebraniu, Towarzystwo obniża taryfy 
Ważnych działach. Uchwała ta powziętą 
kierunku wpływem gorującej dziś we wszystkich 
istotnych. dążności, przyniesienia mniej lub więcej 
bardzo ulg rolnietwu, Rzecz na razie popularna 
di ga zatem nie brak ‘nicjatorów i wniosko- 
Bie choćby pozornych lub sztucznych reform. 
zaj obniżeniem taryf 
zyj Mnych ubez 
Wodzieki, 


Jezaj 
kilku 
zostala 


) pieczeń, przestrzegał zawsze Hen- 
obniżenie u; Istotnie wobec systemu zwrotów, 
in, a ne ena i mieć nie może wielkiego znacze- 
korzy ZN Użyteczność jest wątpliwą, skoro tę samę 
cą zwięk pronmié można asekurującym się za p°mo- 
ty KA procentu zwrotów, Obniżenie zaś ta- 
towa, kak 2a sobą trudną i uciążliwa pracę biu- 
ścia ki wię koszta, które podobno wyniosą dwadzie- 
w a tysięcy reńskich*. 

Mge KÓW d. 21 kwietnia. (Trzecie walne Zguo- 
Nie * A „oWarzystwa nauczycieli szkół wyższych). 

Dalas zisiaj dawał się uczuwać brak łączności 
Pociągąć nauki w szkołach wyższych, brak który 
słępstw musiał za sobą mnóstwo szkodliwych na- 
System zarówno dla uczącej się młodzieży, jak dla 
Przewędni i nictwa. Usunięcie tej wadliwości było 
MA |. a myślą inicjatorów założonego przed trze- 
Zasiew. Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 
Bierma at „NA grunt Żżyzny; Świadczy o tem w 

TE linji szyhki wzrost Towarzystwa, które 
ich p, kU licząć około 200 członków, teraz ma 
i zdrow, a następnie działalność jego pełna werwy 
Korzeni ych Intencyj. Towarzystwo zapuściło swe 
Eru I w całej Galicji. Dokoła centralnego zarządu 
zen? Się niby filje, koła: Lwowskie, Krakowskie, 
byeki yskie, Tarnowskie, Stanisławowskie, © Droho- 
TES 1 Brodzkie, a jest nadzieja, że rozyałęzienie 
Be „bierze jeszcze większe rozmiary i że Z czą- 
ist " ARN miejscowości galicyjskie, w których 
Jacej leci. łzy średnie, przyłączą się do już istnie- 
Stwo y krótkim czasie swego istnienia Towarzy- 
bieran onało stosunkowo bardzo wiele. W Kołach 
j ag 0 Bię często, aby omawiać rozmaite kwestje 
Miga, Sre, Wiele z tych rozpraw znalazły po- 
sn r RR w „Muzeum“, organie Towarzystwa, 
509 „p O TANYM tego roku przez Sejm kwotą 


lego Byta to sumienna praca w dążeniu do obra- 
tagji $ do powolnego uchylania wad w organi- 
litern, 28Zych szkół Średnich, przez podźwignięcie 
niam; 7 Szkolnej, przez dzielenie się spostrzeże- 
* Nabytemi w ciągu praktyki, wreszcie przez 
dobie nad włusnem wykształceniem i przyswajanie 

g Ich zdobyczy naukowych. 
Vaeqm« brawozdania z posiedzeń ogłaszano w „Mu- 
siedzeń tych było we wszysikich Kołach 

rych omówiono 57 spraw. 
memorjale swym Wydział Towarzystwa po- 
Myśl przekształcenia galicyjskich szkół re- 
` Memorja} ten wręczony Sejmowi i Radzie 
P rajowej nie pozostał bez skutku. Na po- 
alił swem z dnia 23 styeznią r. b. Sejm 
Ranizacj wystosować do rządu wezwanie, aby reor- 
Mie py, £ przedsięwziął. Zaś możliwość jej widocznie 
W ślad e wątpliwości, gdyż Rada szkolna krajowa 
lowarzyę, uchwałą Sejmu odniosła się do Wydziału 


k » ną k 


ruszy} 
Alnycj, 
Szkol 


uki „twa z żądaniem, aby przedłożył plan na- 

Rie bargo ti nionych szkołach. Będzie to niezawod: 

Teorguniz, cenny materjał i pracę około projektu 
acyjnego niezmiernie ułatwi. 

Sprawi, ZeSÓlną troskliwość poświęciło Towarzystwo 

Pep ojący,  UCZANia języka ojczystego. Czyniąc zadość 

Wydz o ™ zapadłym na waluem Zgromadzeniu, 


Ydzis 
Raq nR: Postanowił wnieść stosowny memorja? do 
“kolnej krajowej i wtym celu zaprosił wszy- 
Towarzystwa do przesłania swych uwag 
l.  Gruntowne reztrząsanie tej kwestji 
ige -0 umysły wszystkich członków ; jeżeli 
Si ia dotad jej nie załatwiono, to spodziewać 
daną, ky że tem wszechstronniej będzie ona zba- 
M lepsze wyda owoce. 
śred Sprawą utrakwistycznego ustrojn szkół 
tyw, *astanawiało się koło lwowskie za inieja- 
Wydziuł „gudwika Ćwiklińskiego, a zaproszone przez 


nich 


Utw or: W do wydania umotywowanej opinii, 

telem tren Towarzystwa komisję z piętnastu, 

nego, “ania tej sprawy ze stanowiska dydakty- 
Ww 

Janą apr Ana, A dotąd niestety w szkolnictwie pomi- 


£ fizycznego wychowania młodzieży, po- 


prz t 
ewodniozacy Towarzystwa dr. Radziszewski 


w naszem Towarzystwie 


postawiwszy w senacie lwowskiego uniwersytetu 
wniosek, aby utworzono katedrę hygieny i somato- 
logji (nauka o ciele). Wydział filozoficzny przychylił 
się do wywodów wnioskodawcy, powziął uchwałę 
kreowania tej katedry i zakomunikował swe posta- 
nowienie ministerstwu do uwzględnienia. ` p 

Podano także do Sejmu prośbę o przywrócenie 
nagrody w kwocie 1000 zł. za najlepsza podręczniki 
dla szkół średnich, a zarazem preśbę do Rady szkol- 
nej krajowej, aby utworzyła osobną komisję dla 
układania planów podręczników, ogłaszania konkur- 
sów i oceny prac nadesłanych, . 

Ufując, że Rada państwa załatwi: pumyślnie 
piekącą spruwę zastępców nauczycieli, Wydział nie 
wnosił tego roku ponownej petycji, ale natomiast 
przedstawił Radzie szkolnej prośbę, o uchylenie 
interkalarjów w mianowaniu nauczycieli i dyre- 
ktorów. $ ? A U PTWC 

Trzeci zjazd Towarzystwa rozpoczął wezoraj 
swe obrady w naszem mieście. Po wysłuchaniu so- 
lennej mszy św. u OO. Ftanciszkanów udali się 
członkowię de sali obrad R=dy miejskiej. Na zgro 
madzenie przybył także ks. biskup Dunajewski, 
prezes akademji dr. Majer, rektor uniwersytetu, pre- 
zydent miasta dr. Szlachtowski i starosta krakowski 
hr. Badeni. nm) 

Po zagajeniu zjazdu przez dr. Radziszewskiego, 
jako przewodniczącego i powitaniu gości przez pre- 
zydenta Szlacltowskiego, jakoteż po wyborze komisji 
lustracyjnej wszczęła się żywa dyskusja nad kwestją 
przeciążenia uczniów nankami. Prof. Germain przed- 
stawił wnioski, wedle których, przyczyny przeciąże- 
nia, jeśli ouo gdzie się znajduje, należy szukać tylko 
w niedostatecznem przygotowaniu uczniów i w nie- 
harmonijnem traktowaniu wszystkiech przedmiotów 
„nauki przeź nauczycieli. Z wyjątkiem p. Trzaskow- 
skiego, który podzielał to przekonanie, i p. Habury, 
który wystąpił przeciw temu, iż każdy profesor tak 
postępuje, jak gdyby jego przedmiot był najważniej- 
szy, -- wszyscy inni mówcy, jukoto, prof. Petelenz 
(ze Lwowa), p. Sołtysik i Pechnik przypisywali 
winę przeciążenia niestosownemu planowi nauk. 

Jako generalny mówca przeciw wnioskom refe- 
renta przemawiał prof. Jan Lewicki. Ostatecznie 
przyjęto wniosek referenta z poprawką, zalecającą, 
aby większy położono nacisk na fizyczne wycho- 
wanie młodzieży, zaś inna poprawki odesłano do 
wydziału. 

Popołudniowe posiedzenie otwarło ożywioną 
dyskusję nad bardzo ważną sprawą umundurowania 
uczniów. Wniosek ten, jakoteż wnioski odnoszące 
się do pragmatyki szkolnej, zgromadzenie przyjęło. 
Wieczorem odbył się świetny bankiet, na który 


przybyło 130 nezestników.- Toasty wznosili: dr. Ro- 


stafiński, dr. Radziszewski, hr. Badeni, dyr. Samo- 
lewiez, prof. German i hr. Stanisław Tarnowski. 
Poczem dyr. Samolewicz wniósł toast na cześć nie- 
szczęśliwych kolegów stryjskieh. To dało pochop do 
urządzenia składki na pogorzelców, która przyniosła 
247 zł. 

Zamiar wyzysku. „Kurjer warszawski” opi- 
suje : Temi dniami w porze południowej zgłosił się 
do pewnego księdza jakiś młody człowiek, oznaj- 
miając, że ma pilny interes, który chce wyłuszczyć 
pod tajemnicą spowiedzi. 

— Jeżeli tu chodzi o spowiedź, 
kościoła — rzecze kapłan. 

— Nie potrzeba, mogę w pomieszkaniu powie- 

dzieć — odzywa się młodzieniee i szybko przekrę 
ciwszy klucz w zamku, zanim się ksiądz zdołał 
zorjentować, wydobywa rewolwer. 
” — Nie jestem obłąkanym, ani mordercą, tylko 
nieszczęśliwym, który zgubił przed chwilą powie- 
rzone mu 100 rs., jeżeli więc ksiądz dobrodziej nie 
da mi tej sumy, w jego oczach zastrzelę się — 
ciągnie dalej nieznajomy, ze zrozpaczoną miną. 

Ksiądz ochłonawszy z pierwszego wrażenia, 
usiłował perswedować Bszaleńcowi, że z zamiarem 
samobójstwa nikt do kapłana nie przychodzi, l 

— To mi wszystko jeduo, jeżeli ksiądz nie dasz 
100 rs., lub będziesz wołać o pomoc, w tej chwili 
strzelam. 

— No, więc dobrze, zobaczę tylko czy mam tyle 
pieniędzy — rzecze kapłan, przechodząc do drugiego 
pokoju, od którego drzwi szybko zamknął na klucz, 
i otworzywszy lufcik, począł wołać na stróża w po- 
dwórzi. 

Nieznajomy zmiarkował widocznie o co cho- 
dzi, gdyż nie czekając na stróża, sam otworzył 
drzwi na kurytarz i prędko się wymknął. 

Kapłan do ostatniej chwili nie będąc pewnym, 
czy ma do czynienia z oszustem, czy też istotnie 
z rozpacztnym szaleńcem, teraz dopiero odetchnął. 

Była to więc komedja zuchwałego oszusta, 
który w ten sposób chciał wydrwić 100 rs. Na 
szczęście zamiar się nie udał. 

Oryginalny awanturnik zachwycał przez 
cały rok wyspę bawańską. Przybył on do Hawanny 
i przedstawił się władzom tamtejszym jako don Gon- 
zago, konsul chileński. Przystojny, gładki, miły, 
zjednał sobie powszechną miłość, a przez nią wstęp 
do cudzych kieszeni. Opożyczywszy kogo się dało, 
znikł mniemany konsul z Hawanny, a łatwowierni 
dowiedzieli się, że Chili nie wysyłało nigdy „dyplo- 
maty* do Hawanny. Byłto prosty awanturnik, który 


to pójdźmy do 


wyzyskał mnóstwo ludzi, efałszowawszy uwierzyte|- 
uiujące papiery, ” aaa R 

`- Cud mniemany. W Kuvjerze warszawskim , 
czytamy : py, ` Pra IA © 

„Między ludnością staromiejską iuzeszła się 
pogłoska, iż stary niewidomy żebrak, Mikołaj Lu- 
szyński, od kilkunastu lat wysiadujący w kruchcie 
kościoła po-dominikańskiego, nagle w cudowny spo=, 
sób wzrok odzyskał, Opowiadano, że fakt ten na- 
stąpił podczas podniesienia, gdy. się odprawiała 
msza św., a Luezyński krzyżem leżał w kruchcie 
i modląc się, błagał o przywrócenie wzroku. 

Tymczasem --w całej tej opowieści tkwi wie- 
rutna bajka. Oto po prostu żebrak od wielu lat 
udawał ślepego i raz się zdemaskował, przebrawszy 
miarę w szyneczku na Mostow:j Za to więc oszu- 
stwo został przez swoich towarzyszów sromotnie 
z kruchty wypędzony, a nadto pociągnięto go ado 
odpowiedzialności sądowej. 

Korespondencja Redakcji: Pani W. L. 
Wiersze o wiośnie wyszły już z mody, dlatego nie 
zamieszczamy, chociaż niektóre porównania bardzo 
nam się podobały, np. j 

A wiosny Zefir to miły jest taki 
Jak zapach kwiatów co się zwą laki. 

Mimo tej odmowy możemy panią zapewnić, że 

i my także 
Te miłe fijołki witamy z radością — 
"Lecz czyż tak długo one tu goszczą?... 

Nędza w Berlinie. Liczba zajęć ruchomo- 
ści i eksmisji z najmowanych mieszkań, na zaspo- 
kojenie komornego, wzrasta w Berlinie z każdym 
kwartałem tak dalece, że już teraz sąd, im podołać 
nie mogą. Naturalnie, że klęska tą dotknięte są 
najwięcej dzielnice, zamieszkane przez ludność ubogą. 
Kamienicznicy berlińscy odznaczają się pod tym 
względem nieiudzkością oburzajacą. Z jednego domu 
zajętego przez kilkudziesięciu lokatorów, dwóch tylko 
pozostało, resztę, w pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca, wyrzucono na bruk bez litości. Podobnych 
wypadków wyliczają też wiele pismą berlińskie. 

Podanie do Bismarka. W jednej z wiosek 
w gubernji płockiej niezadowolnieni z działu serwi- 
tutów włościanie wynaleźli sobie jakiegoś pokątnego 
doradzeę, który dał im oryginalna radę zaniesienia 
petycji do ks. Bismarka. Włościanom spodobała się 
ta myśl. Za umówionem wynagrodzeniem p. „radzca 
prawny* napisał i wysłał sekretnie w imieniu kmio- 
tków do Berlina pod adresem księcia kanclerza po- 
danie o nowy podział służebnoś:i. 

Spodziewał się zapewne, że podanie pozostanie 
bez odpowiedzi, skutkiem czego nie ściągnie on na 
siebie żadnej odpowiedzialności. Tymczasem prośba, 
jako niewłaściwie nadesłana, zwróconą została wła- 
dzy rosyjskiej, która poczyniła kroki odpowiednie, i 
pokątny doradzea został wykryty i o zdradę stanu 
oskarżony. 

Kosztowny rostbeet. W ubiegłym miesiącu 
ks. Walji bawił kilka dni w Paryżu, gdzie został 
zaproszony na Śniadanie do barona Rotszylda. Gdy 
podano rostbeef, książę skosztowawszy, zawołał: 

„Dziwna rzecz, to mięso smakuje zupełnie tak 
jak to, które jadam w domu.“ 

„Pochodzi ono też z Londynu“ odparła baro- 
nowa z uśmiechem; „od rzeźnika, który zawsze ob- 
sługuje waszę książęcą wysokość,“ 

„Ale* ciągnął dalej książę „i przyprawa jest 
zupełnie taka sama.* 

„Pochodzi to niezawodnie stąd“ wtrącił gospo- 
darz domu, „że drogą telegraficzną zawezwałem 
kucharza z klubu waszej książęcej mości, aby przy- 
prawił rostbeef według gustu księcia.“ 

„Kochany baronie, jesteśmy starymi przyja- 
ciołmi* rzekł książę „powiedz mi więc, ile cię też 
mój rostbeef kosztował?“ 

Baron Rotszyld opuścił pokój, a powróciwszy 
po kilku chwilach odparł: „Wraz z honorarjum dla 
kucharza 4000 franków.“ 

W amerykańskich parlamentach występuje 
także „schärfere Tonart“, jak o tem przekonać się 
można z opisu sceny, która się niedawno rozegrała 
w chileńskiej izbie posłów, 

Naprzód dwaj deputowani — pp. Bruno Lar- 
rain i Manuel Balbontin — posprzeczeli się z sobą, 
a spór ich przybrał wkrótce tak żywy charakter, że 
przez „ty“ poczęli sobie wymyślać od ostatnichs 

Oto dokładne sprawozdanie ze wspomnianej 
kontrowersji: 

Larruin: Jeżeli jesteś jeszcze człowiekiem, ty 
mizerna kanaljo, to chodź, spróbujmy się! 

Balbontin: Tle ci płaci rząd, ażebyś mnie 
hańbił ? 

Powstaje! opozycyjny poseł Puelma i rzuca 
rządowi w twarz oskarżenie o to, że nieprawnemi 
ścodkami wpłynał na przebieg wyborów w stolicy. 
= Puelma: Komuż jeszcze niewiadomo, jak się 
to stało? Cały kraj wie, kto wpływał na wybory i 
kto składał w tym celu rejestry wyborcze. Tym zło- 
dziejem jest minister Varas. (Poruszenie w sali i na 
trybunach. Puelma powtarza jeszcze raz ostatnie 
swe słowa.) 

Minister Zanaitu: To, co powiedział preopi- 
nant, jest nędzną infamją, na którą stać tylko taką 
kanalję, jaka jest deputowany z San Carlos. 
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Puelma: Minister spraw zewnętrznych nazywa 
mnie kawalją. Żądam, aby on cofnął to słowo. Jeśli 
tego nie uczyni to będę go uważał równie jak jego 
kolegę (ministra sprawiedliwości) za nikczemnego 
tchórza! ł a mę pay 2028 

" Minister zanaitu : Powtarzam, że poser z Šan 
Carlos jest kanalją. (Wrzawa.) 

„ Puelma (krzyczy): Albo dasz mi satysfakcję 
jako caballero, albo ogłoszę cię stokrotną kanalją! 
(Straszliwy skandal. Wszyscy posłowie lżą się wza- 
jemnie). 

Minister sprawiedliwośsi Varas: Niechaj pa- 
seł, niechaj ten nędznik, ta kanalja krzyczy co i jak 
chce; my stoimy za wysoko, aby on nas mógł do- 
sięgnąć. (Wrzask i zgiełk; przewodniczący przerywa 
posiedzenie). 4 

2 Nazajutrz po tej scenie odbył się pojedynek 
na pistolety pomiędzy posłem Puelmą a ministrem 
Zanaitu. Żaden z przeciwników nie został ranny, a 
ponieważ uczynili, co jako caballeros uczynić byli 
powinni, więc podali sobie ręce i powrócili w przy- 
jaźni z placu pojedynkowego i cieszą się znowu po- 
ważaniem całego Świata parlamentarnego w Chili. 

0 miejsce w tramwaju. Krwawa scena 
odegrała się w Wiedniu na stacji tramwaju przy 
rogu Kartnerringu w czwartek wieczorem. Dwóch 
pasażerów chciało równocześnie wskoczyć na plat- 
formę, gdzie panował ścisk, Silniejszy Karol Spitz, 
ajent jubilerski, wdarł się pierwszy, lecz w tejże 
chwili wydn? rozdzierający okrzyk i upadł. Drugi, 
Franciszek Wagner, kelner, przebił mu z tyłu no- 
żem gardło na wylot. Sprawca chciał ratować się 
ucieczka, dopędzono go w piwiarni Drehera. Wzbu- 


rzony tłum chciał wykonać na nim deraźny wy- 
rok śmierci i z wielkim trudem udało się policji 
obronić zbrodniarza. — Rana Spitza zagraża je- 
go życiu. 


Obawa przed operacją ze strony dentysty 
pozbawiła życia młodą Marsyljankę, pannę Alicję 
G.ardot. Chora na ząb, udała się do lekarza, dra 
Hérina, z zamiarem pozbycia się bolącego niebrzyja- 
ciela spokoju. Obawiając się, żeby nie umarła we 
Śnie, nie pozwoliła się zachloroformować. Gdy je- 
dnak dentysta zbliżył się do jej ust z obcęgami, 
opanował ją taki przestrach, że zerwawszy się 
z krzesła, pobiegła do okna i wyskuczyła na ulicę 
z trzeciego piętra. Śmierć nastąpiła natychmiast. 

Nadchodzący sezon wios: nny cbiecujew Wie- 
dniu bardzo ożywiony ruch obcych. Jak tamtejsze 
pisma donoszą, zgłosiło się do jednego z większych 
hoteli kilka towarzystw podróżnych, po 60 do 80 
osób z Ameryki, Anglji i Włoch. Praktyczni Ame- 
rykanie a za ich przykładem Anglicy zaprowadzili 
u siebie modę „towarzystw podróżujących". Do do- 
brego tonu należy w Ameryce zwiedzić Kontynent, 
Ale Amerykanin musi najpierw zarobić miljony, aże- 
by mógł użyć w Europie, a córki jego nie mogą 
znowu tak długo czekać aż papa zrobi majątek, mu- 
szą przecież jak najprędzej uczynić zadość wyma 
ganiom mody. Więe wzięto się na sposób. Zbiera 
się mianowicie towarzystwo turystek złożone z 60 
do 80 głów i podejmują podróż wspólnie, opłaciwszy 
pewną należytość specjalnemu „biuru podróży* które 
załatwia wszystkie potrzeby, zamawia z góry mie- 
szkania dla podróżnych w rozmaitych miastach itd. 
Towarzystwo młodych pań przyjeżdża wszędzie już 
do gotowego, a rachunki załatwia biuro. Jestto na- 
der wygodny i tani sposób podróżowania. 

Muzeum Kopernika piszą nam z Rzymu: 
Muzeum Kopernika i cały zarząd nad niem przeszły 
z Bolonji do Rzymu pod kierownictwo dr. Artura 
Wołyńskiego, któremu należy się wdzięczność od 
Polaków za jego pracę nad urządzeniem tego Muze- 
um, które się rozwija i to systematycznie. Rząd 
włoski powoli ściąga z całego kraju starożytne na- 
rzędzia astronomiczne, miernicze, fizyczne i oddaje 
do Muzeum Kopernika. 

Treść Nr. „Echa Muzycznego, Teatralnego 
ìi Artystycznego.“ Na raucie (monolog), przez 
Marjana Gawalewicza. — Z parnasu francuskiego 
I. Leconte de Lisle, nowy akademik (z portretem) 
przez Witolda Janickiego. — Kr.nika paryska V., 


przez m.-g. — Pomiędzy nami (romans) O. Schu- 
bina. — Kronika krakowska VI.. przez Wilhelma. 
— Galerja sylwetek teatralnych (XXTNM. Władysław 
Szymanowski, przez Lynxa). — Przegląd dramaty- 
czny. — Przegląd muzyczny, przez Jana Kleczyń- 
skiego. —- Kronika (Teatr, muzyka, sztuki plasty- 
czne. — Rozmaitości). — Feljeton: Minowski, ko- 


medja w 4 aktach, nagrodzona II. nagrodą na kon- 
kursie warszawskim , przez Aleksandra Mańkow- 
skiego. 

Dodatek nut: Ign. Krzyżanowski „Impromptu“ 
na fortepian. 

„Missions catholiques“ wychodzące w Lyo- 
nie donoszą, że nastąpiły znowu w Anamie, w pro- 
wincji Qangbing, nowe rzezie między katolikami. 
Anamiei zamordowali księdza krajowego i 442 
chrześcian. 

Ciekawy powód do ucieczki z Paryża miał 
br. Bertreau, znany Światowiec i viveur. ŻZnikł on 
przed kilku tygodniami tak nagle ze stolicy nadse- 
kwańskiej, że jego przyjaciele myśleli, iż uległ ja- 
kiemu wypadkowi. Tymczasem nadszedł w tych 
dniach z Kairu list od barona treści następnjącoj : 


„Uważałem za właściwe uciec z Paryża, gdyż małej | szły za tem akcje bankowe, potem p 


łem innego spesobn pozbycia się tej kosztownej mi- 
łości, przeto drapnąłem do Afryki.* - - 

Piękny czyn. Z Nowego Yorku donoszą, że 
pani Modrzejewska, przy współudziale pierwszorzę- 
dnych artystek i artystów z innych teatrów, oraz 
członków własnej trupy, dała w „Star Theatre“ 
przedstawienie na dochód polskich wygnańców. Ode- 
grano „As you like" Szekspira. Teatr był pełny. 
Donoszą także, że p. I. Jerzmanowski, wiceprezes 
„Equitable Gas Company“ i dyrektor licznych fabryk, 
zebrał pomiędzy znajomymi 1.700 dolarów na wy- 
gnańców. Z przedstawienia p. Modrzejewskiej zebrano 
1000 dolarów. 

Pauperyzm studencki. W Revue Ścienti- 
fique umieszezony został ciekawy artykuł pod po- 
wyższym tytułem.. Między innemi przedstawiają 
istotny interes dane dotyczące środków, rzy pomocy 
których studenci różnych krajów zarabiają na chleb 
powszedni; okazuje się z nich, że najgodniejszy pod 
tym względem politowania jest student grecki. 

W Grecji naprzykład możliwy jest djalog mię- 
dzy panem a służącym: `~“ U dy 

— SBłuchajno, mój drogi, zanieś mi ten list na 
pocztę! - 

— Zaraz, proszę łaski pana, 
rozdział Monteskiusza o władzy. 

Usłyszawszy to „pan“, ma prawo być zdu- 
miony tą erudycją nowego służąrego. Pokazuje się, 
2e ten ostatni jest studentem. Jakoż w Grecji stu 
denci bardzo często najmują się za lokajów i to za 
bardzo niską zapłatę, kładą tylko za warunek, aby 
od 8 do 12 rano byli wolni od roboty, bo w tych 
godzinach odbywają się prelekcje w uniwersytecie, 
Wróciwszy, student zajmuje się już wszystkiem jak 
zwyczajny służący. 

Kto wie jednak, czy nie z gorszemi jeszcze 
objawami pauperyzmu studenckiego spotkać się mo- 
żna w Niemczech i w Austrji. W Berlinie pewien 
student podał prośbę do munieypalności, aby dostać 
mógł posadę... stróża ulicznego do zamia ania ulie, 
prośba jego została uwzgldaniona. s 

Z Wiednia wysłano raz studenta za włóczę- 
gostwo i niemożność wykazania jakichkolwiek środ- 
ków egzystencji. 

Z Węgier, Szląska austrjackiego, a potrosze i 
z Galicji, co rok idzie do Wiednia do szkół wyż- 
szych pewien procent synów włościan, kramarzy, 
drobnych urzędników i tt p. Rodziee posyłają ich. 
w nadziei, że doczekają się z nich sławnych leka- 
rzy, prawników, inżynierów i t. p. Chłopcy ci mają 
najczęściej bardzo mały zasób grosza, i przybywszy 
do Wiednia, muszą odrazu myśleć „o czem“ będą 
się kształcili. Najszczęśliwszym udaje się zaczepić o 
pocztę, telegraf, bank, jak to zresztą bywa i u nas 
w Polsce,- choé eo prawda nie trudno pojąć z jnką 
to dzieje się krzywdą dla zujęć naukowych. Ale to 
są najszczęśliwsi. Inni nie zdoławszy schwytać po- 
sądy, Bprzedają odpadki, to uprawiają muzykę wę- 
drownu, spiewają po piwiarniach, kawiarniach, na 
scenach ogródkowych i tak dalej; — aniby się zli- 
czyło tych profesyj tymczasuwych. Nie lepiej jest 
w Berlinie, Lipsku, Menachium i w ogółe w całych 
Niemczech. j 

Erudycja muzyczna nie stoi snać w Ame- 
ryce na zbyt wysokim stopniu rozwoju. Nowojor- 
ski dziennik Sun donosi, że w jednym z miejsco- 
wych teatrów przedstawiona będzie opera znane- 
go kompozytora p. Figaro p. t. „Wesele*. Biedny 
Mozarcie ! 

Ładnych gości miał u siebie francuski mi- 
nister rolnictwa na ostatnim raucie, który wydał 
w Paryżu. Kilku z nich musiała służba wyprowa- 
dzić, gdyż splądrowali bezczelnie bufet, rabująe 
głównie i chowając do kieszeni drogie cygara. 

Qjciee i syn. Ojciec gniewa się na syna, 
który świeżo „obciął się“ z historji. „Więe znów nie 


tylko skończę ten 


dostaniesz promocji?“ — woła oburzony rodzie. 
„Tak — odpowiada syu — lecz tym razem wskutek 
prostej różnicy zdań z profesorem". — „Jakto?!“ — 


„A tak: ja utrzymywałem, że wojna peloponeska po- 
przedzała wojny perskie, a pan profesor był wprost 
przeciwnego zdania...“ 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 19 kwietnia. 

(Z) Jeżeli z dnia dzisiejszego, jako z po- 
niedziałku, mamy wnosić o całym tygodniu, to 
wypada przypuścić, iż Wielki Tydzień zapisze 
się wielkiemi stratami w kurscetlu giełdy. Wo- 
jownicze wiadomości z Aten, niepewne wiadomo- 
ści co do sprawy afgańskiej, a za to bardzo pe- 
wne wiadomości co do nowej edycji cholery we 
Włoszech, — to aż nadto smutnych wiadomości, 
aby usprawiedliwić zniżkę, jaka panowała dziś 
ua całej linji. Zaczęła się ona od akcyj tych ko- 
lei, które z granicy Włoch idą w głąb Europy. 
Pod wpływem cholery, a więc prawdopodobnego 
zmniejszenia się ruchu osób i towarów na tych 
kolejach, zaczęły ich akcje spadać. Niebawem po- 


af , 
remy 
a w końcu renty. Kiedy wreszcie nades done? 


cara zbiera się wielka narada wojenno-djł $ ofi” 
tyczna i że oprócz dyplomatów, którzy ©", ts 
cjalnie zostali zawezwani, powołano ta! czy”, 


wiście ma być dyskutowane to pytanie: mweh 
Rosja jest zdolna do wojny ? — natenczać 
zniżkowy opanował całą giełdę i odbił SIA gdły 
gólnie na akcjach kredytowych, które zły £ 
do 27850 i na Laenderbankach, które 285 
22560 e. a sadko? 
` * Wiedeń 20. kwieetnia. Na poniedr'®" wo 
targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 23 128% 
łów ; między temi galicyjskich i bukowińskich glee’ 
Spęd ogólny był o 578 sztuk mniejszy niż 7° PA 
tygodnia, a z Galicji i Bukowiny spędzono w Pajeg 
wnaniu z zeszłym tygodniem o 546 mniej. pen 
*targu był nadzwyczaj ociężały. * 46 
Płacono za woły opascwe galicyjskie _ F ją, 


dv 50 zł, najprzedniejsze po 51 do 54 zł. wap 
kowo po 56 zł. do 58 zł. za sto kilogramów 
martwej. i j? raro 
Sprawozdanie spółki rolniczej * a 
polu dnia 20 kwietnia 1886. asuy? 
W handlu zbożowym trwa ciągłe na D „tnie 
targach “usposobienie ospałe, które niekorz) pa” 
na ceny wpływa. Jedynie produkta potrzebne zbo” 
sienia po lepszych cenech zbyć można. Dowozy 
ża są bardzo nieznaczne, 
Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów : 
Pszenica żółta od 750 do 83 
„1” ała „AV WYZSZE 
s czerwona „ 8— , 875 
Żyto 24 BRO A 
Jęczmień „ 525 „ 625 
Owies 1 6— „ 650 
Hreczka 7 60y Si 
Groch ~ e AE 
Wyka „n 6&— „+675 
Bobik „ 550 "6em 
Rzepak 44 (Ż5M „sAKSEB 
Lnianka z — , 13- 
Konicz czerw. „ 40— p 54— 
n biały n 30:— n 50:— 
Tymotka . . n c= n 26— Nie” 
Z Oświęciina donoszą, że na żądanie 7, „gy 


miec wysłał p. Gostkowski cały wagon, sand” 
nad Ren, Men i jezioro Boden. - r. 


Gazeta urzędowa ogłasza. 


Licytacje egzekucyjne: = 

W sądzie samborskim 10 czerwca, 8 lip” 
12 sierpnia dóbr Grodowiee, e. w. 92.000 zł.; „6 

w sądzie lwowskim 20 maja, 25 czerwc% „of 
sierpnia realności 193 '/, we Lwowie, e. w. < goi. 
zł; 19 maja, 30 czerwca i 10 sierpnia real 
223 i 223 A 3/4, e. w. 43.000 zł; ś 


gi 
w sądzie przemyskim 24 maja, 21 czer”? 


19 lipca dóbr Czerniawka, e. w. 25.000 zł.; dób" 
w sądzie tarnowskim 3 maja i 5 lipea 
Dwór Przykop, c. w. 100.000 zł.; ; ya 

w sądzie nowosądeckim 16 czerwca (w jed” w 
terminie) realności pod l. 4 w Nowym Sączu, ©. 
12.778 zł.; 

Licytacje niesporne : sj 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót Pig 
rekonstrukcji traktu podtatrzańskiego odbędzie pó 
licytacja w starostwie jasielskiem 12 maja, 
fiskalna 2895 zł. 87 et.; va D 

celem zabezpieczenia budowli zachowaw ep 
w latach 1886, 1887 i 1888 na podbeskidzkit (vj, 
ścińcn państwowym 29 kwietnia w starostwie £ 
skiem, cena fiskalna na 1886 rok 971 zł. 48 ch. 

Konkursu: gto 

Na posadę oficjała, tudzież na posadę adj ge 
dyr. sądu kraj. wyższego w Krakowie i na p° pit 
kancelisty przy sądzie krajowym w Krakowie, ter 


do 15 maja; . -r8 
na posadę gospodarza lasowego i admini? raó 
tora dóbr Rzemień, roczna płaca 2000 zł., zgła 


się do sądu obw. w Tarnowie do 18 maja; | uw. 
na posadę sekretarza rady przy sądzie „29 
w Nowym Sączu i na posadę sędziego powiatów 
w Limanowej, termin do 30 kwietnia; - mie! 
na posadę sędziego powiatowego w Oświęć! 
termin dn 4 maja; sedo? 
z końcem bieżącego roku szkolnego na Jesi 
miejsce funduszowe fundacji cesarzowej Marji 7€ 
termin do 10 maja; » iai” 
na posadę sędziego powiatowego w Roz» 
wie, termin do 10 maja; owy” 
na posadę adjunkta przy sądzie powiało 


w Radomyślu, termin do 15 maja; Ki” 
na posadę adjunkta przy sądzie kraj. ” 
kowie, termin do 30 kwietnia ; kręgi 

na dwanaście pozad nauczycielskich W a 


rady szkolnej gródeckiej, termin do kcńea mA 
na pięć posad nauczycieli ludowych W ° 12. 
rady szkolnej w Kolbuszowej, termin do 15 maj 
Poszukuje: 
Sąd lwowski Ludwika Żychlińskiego, * 
dr. Lityński; Chrystjana Rappel, kurator aF 


grało” 


da 


| — 
Wiez. 
Abor gy, Jadwigi z Leszczyńskich Dąbskiej, ku- 
kd Walim i tki; Michała Obalowskiego; kurator 
dh, ad tarı 


La — Belón; w A 
Stanisławowski Michała Boreckiego, ku- 
* Əuezyński, AN 


ppn 


Telegraiy „Przeglądu“. 


ma ad krako : ; 
tato, dr og B61 Franciszka Szczepanowskiego, 


Broa peeder 21 kwietnia. Magistrat miasta 
A kwotę N gay. Pozorzelcom strsjskim ma 


pt, tg de 2l kwietnia. Uwięziono zbrodnia- 
re RA włamał się wczoraj wieczorem do mu- 
„ÓW g aroż e riego i skradł w nim 20 przedmio- 
p *tnych, wartości 6000 złr. 
Br z SA 19 letni ezeludnik ślusarski Alojzy 
| < Budy przynależny do Tachau w Cze-. 
kupą tary 21 kwietnia, Posiedzenie Izby depu- 
p Sbra cj, reyeinet oświadcza. iż gdyby Francja 
4 Bo: greckiej postawila wniosek poddania 
lig móet, sadowi polubownemu, to wniosek ten 
t pey się utrzymać. Sędzią polubownym 
f europejski, a istnieje on w tym 
tawe ES bo mocarstwa usiłują tnrecko-grecką 
AA atwić w drodze pokojowej, przyczem i 
p  Spółdziała, 
galdisi 21 kwietnia, 


Maj 
"ześciu * łudzi 


M 
d 


Od wczoraj do dzi- 
tych ky zachorowało na cholerę, a 
Wóch. “tórzy - zachorowali przedtem, umarło 

okolje czterech małych miejscowościach 
tholery 7 zdarzyło się także kilka wypadków 


Paryż 21 kwietnia. Sonat przyjął ustawę 
Tae Ce, odrzucając tylko obowiązkową amor- 
sławę I nister skarbu przedłożył zmieniona 
dig p, zbie, Uehwaliła ona kredyt na wzniesie- 
deha Ha torpedów w Tulonie. Przy specjalnej 
Yatan; POStanowiono zgodzić się na ustawę o 
Z Vla Światowej. 

dting Deeja 21 kwietnia. W ostatnich dwu- 
tępy , Czterech godzinach zachorowały tu trzy 
Wąż DA cholerę, ~a dwie z powodu tej choroby 


Y Chi darzył się także jeden wypadek cholery 
pegia i jeden w Cavarzera. 

ai air 2] kwietnia, Anglja przyjęła wniosek 

daję „8'pskiego, aby wysłać do Wady-Halfy 

Nagi, o Angielskiego, który imieniem chedywa 


NN rokowania z powstańcami. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21. kwietnia 1886. 
h, y Motel Żorża: A. hr. Dzieduszycki z Gród- 
Sea, 10r. Badeni z Branic. J. Trzecieski z Miej. 
è Fies; osenstock z Suszczyna. O. Schnell 
~ Wówki. A. Rehfeld z Berlina. 


SZA CII tr. 
ZADANIE Nr. 11. 


Białe zaczynają i dają mata za 4 posunięciem. 


(Koniec gry.) 


Czarne. 


Erne? 


or 


1 


= 


w 


f 
4 NIS , AJ 
„MB an 
| : 
2 ; 


Hotel Angielski: J. Stachurski z Krakowa. 
$. Chojecki z Krakowa — M. Baczyński. z Mede- 
nic. T. Link z Chodórowa.. y 


mo de * owna ribe 


z Berlina. 

Hotel Francuski: 
szowa. ©. Sozański z Kornełowie. F. Jaruntow- 
ski z Twierdzy. J. hr. Miączyński z Rosji. A. 
Noel r Komarna, A Woch z Wiednia. S. Korit- 
schoner z Wiednia. 


Hotel Lanja: Z. Sułkowski z Przemyśla. 


„W. Malinowski z Sądowej Wiszni. E. Hoffelnet 


a Wiednia. W. Metzger z Stryja. 

Hotel Warszawski: T. Sawicki a Skałatu. 
Z. Bischof z Chlebowie. : 

Hotel Krakowski: ©. Gliński z Brzeżan. 
K. Brzestowicz z Sanoka. F. Prokopowicz 
z Stalska, © 5 rej 


Z targów zbożowych. 


21 Kwietnia | Lwów 


Podwo- 


arnoot | łneżzyska 


Pszenica 

7 yto 
Jęczmień 
Owies “” 
Gree 

Wyka 
Tzepak 
Lnianka 
Konic. czer. 
Knic. biała. 
Konic. szwed. 


35—45. 
30—45— 
wszystka za 100 kiio nešto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie. 


EZR O GORE EO ĘTOE 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 21. Kwietnia 1886, 
godzina 10 minut 35 przed południem. 
Akcje kredyt. 287.40 Pożyc. kraj. 41/49 


Kolej Kar. Lud. 208.25 z r. 1883. 92.75 
Unionsbank .— Napoleondor 1004- 
Rosyjs. bankn 1°2375 Weg. obl.p. zł. — — 


Banku kraj. 41/,0/, 95,75 
Usposnhienie: ciche. 


Lwów. Z Izby handlowej, 21. Kwietnia 1886. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 


płacą żądają 
bez dywidendy : E 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 208 25 208 50 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 234 — 235 50 
Banku hypot. galic. * 200 zł. w. a. 285 — 290 — 


= kredyt. galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 101 — 103 — 
m ` 4 sA 94 50 95.50 
MYR „ 5 „ okres. 101 — 102 — 
i pyt SAS, 92 50 93 59 


Skład i pracownia 
Wyrobów blacharskich 


odznaczona trzema medalami zasługi i patentem Ba uszczędne 


szybkowarki, 
pod firmą 


Ferdynand Kindel 4 Władysław Gere] - 


Lwów, ulica Halicka 1. 15. 

poleca Sran. Publiczności 

wszelkie przedmioty w zakres blacharstwa wchodzące 

w wielkim wyborze jako to: 

Wanny różnej wielkości, wanny nasiadowe, .tusze, 
klozety, łaźnie domowe, naczynia emaljowane. 


Patentowane oszczędne 


wszelkie ozdoby cynkowe i okna manzsrdowe. 


k 


:- 


SZzY BZOW ATCIZL 

gotujące na każdej naftowej lampie. 
Wykonuje także pokrycia dachów i wież kościelnych blachą że- 
lazną, cynkows, miedzianą, szyfrem i papą, dalej gzymsy, ornamenty, 
Przy starych budynkach nuskutecznia tak w miejscu jak i na 
prowincji wszelkie naprawy i malowanie dachów 
Przyjmuje także naczynia kuchenne do naprawy i pobielania 

po najumiarkowańszych cenach. 

Zamówienia z prowincji z»łatwia się odwrotną pocztą. 


7 

Banku krajowego 41/,*/, w. a. 95 50 96 50 
-y hyp-galic. 6 .-., mem  -LCŻ.BÓ 108.50, 

> -"WIAPB: ý 99 15 1(0 15 

A a » 5 „2 10°aprm, 101 50 102 30 

3. Listy dłużne za 100 sir. 
G. 2. kr. wł. (d. 6°) 30], w.likw. — — 54 — 
mo w (A. 50) Ztjaefja" | —— 51 — 
| 4. Obligi za 100 złr. ` i 
Indeuuizacyjne galic. 5 pre. m. k.* 104 25 105 25 
Kom. banku kraj, 5 pre. w. a. I em. 99-25 100 25 
Pożyczka kraj. z r. 1873 G:pre, w.a. 102-75 104 — 
J M w  „ 18884100 „ 9450 9556 
5, Losy. 
Losy miasta Krakowa  . ` 17 — 19 — 
Ze: " Btanisłąwowa - 25 — 27 — 
6. Monety. © `, 4 

Dukat holenderski T DRI 5:93 
Dukat cesarski. 5:85 5 85 
Półimperjał rosyjski 10:27 10:37 
Rubel rosyjski srebrny „ 1'54 1:64 
a 5 papierowy . 1231; 125; 
100 marek niemieckich 61.40 62.20 


Prenumerata „Przeglądu“ miesięczna 
we Lwowie kosztuje tylko 75 centów, a 
z donoszeniem do domu 1złr. = >` 

Prerumerować można w trafice hotelu AN- 
GIELSKIEGO lub w drukarni PILLERA i Sp. 
(Łyczakowska l. 3). Stosownie do tego, w którem 
z tych dwóch miejsc zostanie Przegląd zapre- 
numerowany, tam też wypadnie się zgłaszać po 
odbiór pisma. — Osoby zaś chcące prenumerować 
Przegląd z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni PILLERA i Sp. (Ły- 
czakowska 1. 3), albo do Administracji Prze- 
gladu (Sykstuska l. 45). Można także zawiado- 
mić o tem Administrację „Karią koreęsponden- 
cyjną," a wożny administracyjny zgłosi się po 
odbiór ` prenumeraty s kwitem  poświudczonym 
stampilją Administracji Przeglądu. 


Eeuch pociągów. 


Ze Lwowa odohodzą: 


(Podług zegaru lwowskiego). 
0d I listopada z. r. 


Do Krakowa . . : 4. ? 8.— | 4.50 | —— |! 
Do Podwałoczysk . *5.5 —— | 12.85 | —— 
„ (z Podzamcza) . ——l| *60%| 1.03 | —— 
Do Czerniowiec . . 11.04] | *6.20 | 12,20 | —  — 
Do Stryja . . . . —.— 7.80 | 1145 | —— 


Do Lwowa przychodzą: 


4 Krakowa . . 17527 
Z Podwołoczysk *10.26] 


(na Podzamozoj . || *i0.12 
Z Czerniowiec *10.0F 
Ze Stryja . . . . 1.25 

e Stryja 25] 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W ' obwódkach czarnych [|] są godziny nocne, «o 


jest sd szóstej wieczór do szóstej rano. 


392 3—6 


Arnold Werner 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 3. 
utrzymuje na składzie 


PIECE KAFLOWE 


firmy 


H 
tvinna. Białe. 
Me zadania szachowego Nr. 10. w Nr. 84 Przeglądu. 
Białe. Czarne. 
1) D5_E3 1) H3—Fl 


% H1- H8 i mat w 


zwi 
U 


następnem posunięciu. 


Dobre Tozwiązanie nadesłał p, Jan Nahuj i 
Bo esłał p, Jan Nahujewski z Kreywntut. — 
u nadesłanem przez p, W.J. z Hyżnego, nie uwzglę- 
„ak mogą ciąguąć ch—c4, Za to rozwiazania N, 9 przy- 
P. W. J. są bardzo dobre i zręcznie obmyślane, 


niczawodnym 


wa“, wyrób aptekarza Schuwida, 


0.2990 PO9 
Ogólnie uznanym za najlepszy, wypróbowanym, 


środkiem przeciwko nagniotkom 


za pomocą którego bez bolu wytępia się ja do szezętu pod gwarancją, 
jesynie za pomuc, pędelowania. jest prawdziwa „tynktura keralino- 
właścicielu 
w Wiedniu (V Wimnmergxsse 43), dokąd należy wysełać wszystkie 
listowe zamówienia Cena 1 flakonu I zł., */, flakonu 60 ct. Na apa- 
kowanie przy przesyłkach poczcą dołączyć na eży 10 ct. s 


Sklad dla Lwowa w aptece P. Mikolasza. 
2920299999 


L 60. Hardtmuth 


i 1002 3—15 
fabryki w Głlinsku. 


Pensja dla chorych 


Berlin W Stegliizerstrasse 13. 
Szezególnie przyrządzoną dla 
chorych 


apteki sw. Jerzego 


na nerki i pęcherz 
M. MEYER. 


913 


999 


MOZER | 


we Lwowie, 
ulica Krasickich liczba 5. 


= Wielki sklad 


pz 


Gotowych Dzwonów, 
Sikawek, Pomp, 


= OEG PA A Odlewów zżelaza, 
IE mosiądzu, 


tombaku itp. 


| LUDU ISARNIA 


" zaszczycona na wystawie krajowej dyplomem honorowym, 
8 


przyjmnjo 10 2 1—24 
zamówienia i z do największych 
Dzwonów © pomiarów 


S/ Handel 
7 0. T. Wincklera 


Lwów, ul. Teatralna 1. 7 
poleca 


1000 
KAWY w najwybornicjszych gatunkach po 1.24, 


"1.38, 1.50, 1.80 i 2 złr. za kilo. 


pa~ Co dzień świeżo valona kawa! "SBE 

P. T. Przy odbiorze 5 kilo kawy posz drm france 
do każdej stacji pocztowej. 

HERBATY chińsko-rosyjskie z wyboruym smakiem 
i aromatyczną wonią. 

RUM z Jamajki bardzo stary po 2.25, 
1.20 za butelkę. * 

ARAK biały butelka 1 złr. 90 ct. 

KONIAK francuski w butelkach po 1.50, 2.—, 
i 4 złr. 

SLIWOWICĘ Syrmską wyśmienitą butelka 1 złr. 

WINA węgierskie, francuskie, reńskie, greckie i hisz- 
pańskie. 

WÓDKi i LIKIERY krajowe i zagraniczne. 

CZEKOLADY kuchenne i waniljowe z fabryki- Lejeta 
paczka od 30 et. da 1 złr. 5 et 

Sery krajowe i zagraniczne. 

Śledzie zwykłe i marynowane, rardynki marynowane 
i w oliwie. kawior, węgorz, anchovis, oliwę prawdziwą 
włoską, ocet prawdziwy winny, musztardę prawdziwą 
kremską i francuską. masło śmietankowe, smalec i slo- 
ninę węgierską, grzybki suszone, salami węgierską i brun- 
świecką. Powidła znakomite czyste i słodkie kilo 32 ct., 
śliwki tureckie kilo 48 et. Bryndzę liptawską kilo 66 cs. 
Zupełnie świeży transport owoców południowych 

świeżych i sussonych it. 

Migdały, rodzynki żółte bez pestek i z pestkami, 
Daktyle, Figi, Orzechy tureckie w łupach i tłuczone, 
cykata duża i drobna, pomarańcze i cytryny. 

Farbę na jaja wolne od trucizn pukie:ik wraz Z 

, % opisem użycia po 3 i 6 et. 


COSEzi.eh śy1oże 
drożdże. O 


Cenniki na żądanie gratis i franco. /Ż 
» 


1.70, 1.40, 


2.50 


Zalożone w roku 1863. 


 Laboratorjum chem. kosmetyczne 
NA. TEFPY 


obecnie À, POKORNEGO 


poleca 

Puder w płynie w. Tepy. Wygładza zmarszczki, n%- 
daje twarzy "śliczną i przyjemną dla osa białość, nie 
odpada od tw»rzy i ni- ścierh się przy spocenin Cena 1 zł. 

Puder hygleniczny, bez Żadnych domieszek meta- 
licznych, od nacza się Leia, że nadaje twarzy cudowii e 
pekna i naturalną białość i nie rękę: Żadnych śla- 
dów użłyci:. — Cova pudełka 70 ct, 

Woda fiołkowa usuwa piegi, plamy wątrobiane, 
pryszcze. zmarozczki na twarzy, wyrzuty skórne, węgry, 
czerwoność nosa. nie zawiera żadnych części szkodli vych, 
owszem odmładza i nadaje cerze gładkość i delikatność— 
Cena 6i et. 

Mydło fiołkowe usuwa piegi, opałenia słoneczne, 
przywracając twarzy Świeżość i białość, -- Cena 40 ct. 

Wodę kolońska znakomita i tanią od 35 ct. do 4 zł. 

Perfumy różnego gatunsn, uznane jako najlepsze — 
flakonik od 25 ct. do 2 zł. 50 et, 


Lwów, ulica Wałowa l. 15. 988 2—2 


BX2OOODOOOOOLDOCOCOOO: 


magistra 
farmacji - 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


ka Wielki skład 
SOW © Z Ó NAT 


najnow szych fasunów 


SGHUSTALA i SPÓŁKI 


c. k. nadyornej fabryki 


gi 


P. T. Publiczność, iż 


vtworzyłem 


Wyłączny skład 


win austrjackich, węgierskich, 
francuskich, reńskich, 


angielskiego 


HRABEMY CIINSKO ROSYJSKIEJ 


nader umiarkowanych cenach odsprzedaję. 


Zlecenia z prowincji uskuteczniam 


na żądanie wysyłam cenniki franco. 
Z uszanowaniem 


Krzysztof Krzysztofowicz. 
983 4-4 


j| 900709 +99, 2+ 


Niniejszeem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną 
z dniem 1. kwietnia br. 


we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej1. 6. 


hiszpań- 
skich itp. rumu, cognacu, porteru 


które to artyknły w jak najcelniejszej jakości po 


na- 
tychmiast nie wliczając kosztów opakowania, zaś 


00460606460000000]00000006006 


„Piernik higiniczny 
L. Czyńskiego 


w Jarosławin, 
jest wedlug licznych uznań i Świa- 
dectw lekarskich niezawodnym brod- 
kiem dyjetetycznym usuwającym 
dolegliwości leniwego trawienia jak 
dyspepsja, brak apetytu, niesmak. 
zęnga, odbijanie się. wzdęcie, ob- 
strukcja kongestja, hemoroidy. nie- 
dukrewność i w i. — Cena za sztu- 
kę 20 ct. Do nabycia we wszystkich 


jak masło 


Poleca 


we LWOWIE, 


Na Swieta! 


Masa migdałowa i orzechowa do 
przekladańców, ciast, tortów ete 
już z cukrem walcowana, miułka 


'/ kilo 60 centów. 


990 


HENRYK TRETER 


fibryka czekolady i cukrów des- 
sorowych przy ul. Kopernika |. 3. 
obok apt, Wgo Mikolascha. 


` aptekach i handlach. 973 13 25]1 


Grinzi 


POLNE ON 


nger po 


E. & J. STROMENGER 


we LITON IE, 
ulica Karola mE liczba 5. 


Gumpoldskirchner . 
Vöaslaner 
Klosterneubarger 1:20 1 | 
leniaki po 60, 80 ch. 
Masiacze po 1-40, 1:6 
kajskia po 2, 240, 350 
Reńskie po 1-60, 2 i 250. 
Mumujące i Szampa ńskie 
2:50, 8, 4:50 do P 


po 
"To 


poleca handel 


k Bi 


(Ernsdorf) 


na Sląsku austrjacki” 


| Zakład w ojoleczni ję 
9. i k'imatsczny 
ko, kefir, massage i * 


Lekarz zakładowy Dao" 


qtych, 


Dr. Smoleński: 


Sezon od 1 Maja 


piełowy w Jaworzu: 


elskiem. 


951 4—12 


losów 
tylko 


Koca meina dostać: 
„w biurze loteryjnem bd mako edi Budapest, Waitzneryasse 6. 


10: 


piati" 


60- 
t, 1, 
(a! dą 6* 


gł La 


szał 


3020.0000400601044403260026 kkk 


Na święta! 


Czysto zbate kowane pan 


WINA 


austrjackie, wągiorsk z, 
francuskie i różne `- 


a mianowicie * 


d- 


końca Września, Bliższj °% 
wiadomości udziela ZA!” 


gat 


4 


St. Markiewicz 


Rynek 1. 42. ( 


) 


